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Wydanie główne
Najpoczytniejsze ludowe pismo polityczne i społeczno-gospodarcze, 
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Zmasakrowanie dwóch
w  G dańsR u

Gdańsk. We wsi Liszewo bojów’ 
fca hitlerowska pobiła w sposób be­
stialski dwóch Polaków: Józefa 
RadziejewSkiego i Karola Falka,
gospodarzy tej wsi. Zdarzyło się 
to ŵ  dniu 18 bm. w czasie, gdy oba i 
rolnicy z polecenia wójta zajęci 
byli kopaniem rowu przy szosie w 
odległości zaledwie kilku kilome­
trów od Liszewa. Roboty ziemne 
na szosie kończyły się zwykle o 
goclz. 15. Polakom jednak kazano 
pracować dłużej. T to wydaje się 
bardzo dziwnem. każąc przypusz­
czać, że może władzom administra 
cyjnym nie obce były zamiary bo­
jowców hitlerowskich w stosunku 
do polskich gospodarzy.

Na kilka minut przędą godzina 
lf» w pobliżu miejsca, gdzie kopano 
rów, zatrzymał się sąmgphód cię­

żarowy bez numeru, z którego wy­
siadło czterech osobników. Napadli 
oni na rolników polskich, bijąc ich 
jakiemś tępem narzędziem i pię­
ściami.

Karol Falk zdołał zb*ec, wyr­
wawszy się z rąk napastników. Po 
został natomiast w ich Aocv Józef 
Radziejewski, który został w be­
stialski sposób pobity. Doznał on 
złamania żeber oraz krwawych o. 
brażeń głowy i kończyn.

Pozostawiwszy ciężko rannego 
Radziejowskiego we krwi na szo­
sie, oprawcy odjechali swoim samo 
chodem ciężarowym.

Karol Falk wróci! po swego tak 
strasznie pobitego towarzysza i od­
wiózł go do domu. Niedługo potem 
Falk został w swojein mieszkaniu

areszt, przez żandarmów. — Znaj 
duje sie on w areszcie dotychczas

Pobicie Radziejowskiego i are­
sztowanie Falka wrvwołało zrozu­
miałe durzenie wśród Polonii 
gdańskiej tvm więcej, że domy­
ślają się w Gdańsku podłoża całej 
sprawy.

Otóż obaj rolnicy, Radziejewski 
i Falk, należeli do polskiej organi­
zacji politycznej „Gmina Polska, 
Związek Polaków".

Zapisali oni swe dzieci do szko­
ły polskiej Macierzy Szkolnej.

Władze gdańskie używały naj­
rozmaitszych sposobów, ażeby od­
ciągnąć Polaków od zamiaru posy 
lania ich dzieci do szkoły polskiej. 
Gdy perswazje i namowy nie da­
wały rezultatu, zastosowano krwa­
wy teror i areszt.

Straszny wybuch p ochowni pod Rzymem
lOO zabitych — 2 0 0  rannych

Rzym. W prochowni w m. Colle 
Ferro w odległości ok. 50 km od 
Rzymu nastąpił straszny wybuch.

Pierwszy wybuch miał miejsce 
o godz. 8 min. 30. Po pierwszym 
wybuchu nastąpiły inne.

Na miejsce wypadku udał się 
król i Mussolini. Wojsko kieruje 
akcją ratunkową. Wojskowe zakła 
dy fabryczne są zupełnie zniszczo­
ne.

Z Rzymu wysłano oddziały pie

choty, saperów i karabinierów, 
które otoczyły miejsce katastrofy 
kordonem w promieniu kilku kilo­
metrów. Prochownia zatrudniała 
około 12 tys. robotników.

Straż ogniowa czyniła wszel­
kie wysiłki celem opanowania ka­
tastrofy.

Cala wieś została ewakuo­
wana, władze bowiem wojskowe 
obawiają się dalszych eksplozyj.
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Rzym. Oficjalny komunikat 
wydany w sprawie wybuchu w 
prochowni Colle Ferro głosi, iż o-! 
fi arą katastrofy padło wielu zabi­
tych, których nazwiska będą opu-! 
bUkowane. Ponadto jest kilkuset 
rannych, przeważnie lekko.

Dotychczasowe dochodzenie u- 
staliło, iż wybuch nastąpił na sku­
tek nieostrożności jednego z robot­
ników, który rozbił balon ze zgę- 
szczonym powietrzem.

Burzliwe demonstracje
bezrobotnych w Bydgoszczy
W Bydgoszczy miały miejsce 

burzliwe. demonstracje bezrobot­
nych.

Przed biurem Funduszu Pracy 
przy ul. Grodzkiej odbył się dość 
tłumny wiec bezrobotnych. Po 
wiecu uformowano pochód demon­
stracyjny, który dotarł bez prze­
szkód na nl. Gdańską przed Byd­
goski Dom Towarowy.

Tu policja wezwała demonstran.

tów do rozejścia się. Bezrobotni 
nie usłuchali wezwania. Przy roz 
praszaniu tłumu poturbowano kil­
ka osób. Dwu demonstrantów: Sta 
nisława Lewandowskiego i Józefa 
Tarkowskiego przewieziono do 
szpitala.

Kilku bezrobotnych przytrzy­
mano, ale po przesłuchaniu i spi­
saniu protoknłów zwolniono ich.

CHOROBA GEN. WEYGANDA. Były szef 
generalny armii francuskiej, który od pew­
nego czasu poważnie chorował, przeniesiony 
został do kliniki, gdzie poddać sie musi 

operacji

Huragan nad zajtrlin irattoop
W sobotę przez cały dzień sza-i Wskutek wichury zostało zer- 

lał nad zagłębiem naftowym nie- wanych kilkadziesiąt dachów na 
zwykle silny wicher, przechodzą- domach i zabudowaniach przemy- 
cy chwilami w huragan. Wicher) słowych. Szkody materialne są 
poczynił znaczne szkody w Psach znaczne, 
i ogrodach, wyrywając wielo drzowf 
z korzeniami.

Wpadła mi ongiś w ręce książka 
znanego patrioty Baszczyńskiego, 
nosząca znamienny tytuł „W obro­
nie spotwarzonego narodu". Książ­
ka owa zwracała się szczególnie 
przeciw dziełu dr. Michała Bo­
brzańskiego, wybitnego przedsta­
wiciela krakowskiej, stańczykow­
skiej szkoły politycznej. Książkę 
p. Buszczyńskiego przeczytałem kil 
ka razy i coraz bardziej byłem nią 
przejęty, oburzając się na wszyst­
kich potwarców.

Pałając tym oburzeniem stara­
łem się usilnie o zdobycie dzieła 
dr. Bobrzyńskiego, by zobaczyć ia 
własne oczy, co on w nim napisał. 
Dzięki uprzejmości jednego z dzień 
nikarzy krakowskich miałem je w 
ręku już za kilka dni. Duża tę kśię 
gę czytałem gorliwie, ale już z u- 
przedzeniem z góry powziętym. 
Była ona sucha, wyrozumowana, 
mimo to przykuwająca czytelnika 
argumentami i. faktamk Przeczy? 
talem ją trzy razy i uni się spo­
strzegłem, jak uprzedzenie zaczęło 
znikać.

Z porównania treści obu ksią­
żek i założenia z jakiego wycho­
dzili ich autorzy próbowałem nie­
śmiało wyciągnąć właściwe dla sie 
bie wnioski. Nareszcie doszedłem 
do wyniku o którym nigdy nie my 
siałem. P. Baszczyński to gorący 
entuzjasta wszystkiego co polskie, 
dr. Bobrzyński wyrachowany, real 
ny politvk. P. Buszczyński widzi 
u Polaków tylko zalety i cnoty, 
zwalając przeważnie winę za wa­
dy, błędy i klęski na kogo innego, 
dr. Bobrzyński y/ykazuje wszyst­
kie grzechy polskie popełnione na 
przestrzeni wieków, twierdząc w 
końcu, że nieszczęścia jakie na Pol 
skę spadły, są we lwiej części jej 
winą. Oczywista rzecz, że winowaj 
cami była szlachta i możnowładcy, 
duchowni i świeccy.

P. Buszezyński dowodził, że 
Polska byłaby przeprowadziła po­
trzebne reformy, gdvbv jej czas 
dano, ale wrogowie czvchająov na 
iej zgubę do tego nie dopuścili dr. 
Bobrzyński natomiast wykazał na 
przykładach, że inne narody będą­
ce w gorszym od Polski położeniu 
szybko się uporządkowały, jedy­
nie Polakom wszystko i zawsze sta 
wąło na przeszkodzie, zawsze ktoś 
winien, a nie oni. Zrywali Sejmy; 
nie płacili podatków, nie ru^^zyli 
dostatecznie armii, nie przenrowa 
dzili zmian koniecznych, nie wi­
dzieli niebezpieczeństwa, które 
Polsce zagrażało, a potem obwinia 
li innych.

Dr. Bobrzyński ani nie może 
ani nie musi być dla nas wzorem. 
Granitem do końca nie nozostał. bo 
jakkolwiek sam napisał, że histo­
ria powinna być wiernym obdicicm 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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historię mocno do koniunktury 
baciągnął. Może to wina wieku, a 
imoże prądu, który inaczej historie 
Dojmował.

Ważniejszym staje się pytanie 
Czy w Poltfe Odrodzonej nie stosu 
|e  się wzorów Polski szlacheckiej. 
Nie chcę się w tym miejscu zajmo­
wać stosunkiem sąsiadów do Pol­
ski dzisiejszej, nie mając pod tym 
względem żadnych złudzeń, pomi­
jam krzyki „mocarstwowi*4 ludzi 
wynajętych, lub nieprzytomnych, 
zatrzymuję się na t. zw. odcinku 
chłopskim, dR Polski Odrodzonej 
jeszcze więktze niż dawniej zna­
czenie mającym.

Chłopi stanowią większość w 
narodzie i w wojsku. Chłopi są 
elementem osiadłym i do ziemi nie 
slyehanie przywiązanym, czego o 
innych warstwach powiedzieć nie 
można. Do budowy państwa w nie 
śli najwięcej i bezcennych warto- 
tośei, odznaczyli się nadspotl/Jew a 
nie przy jego obronie, nie wysta­
wiając mu żadnych rachunków. Od 
zarania Polski zachowali stanowi­
sko nawskroś państwowe, ukazując 
ustępliwość i bezinteresowność. 
Szli do wojska ochotnie, płacili po 
datki mimo zniszczenia i braków. 
W Sejmie bez wahania głosowa­
li za wszystkiemi potrzebami pań­
stwa, mając olbrzymią przewagę 
fizyczną nie użyli jej przeciw ni­
komu. Nawet przy wyborach sej­
mowych wielkodusznie podzielili 
swoje głosy pomiędzy wszystkie 
stronnictwa. A mogli przecież opa 
nować Sejm. Nikt też nie powie, by 
gorzej wybierali od nowych elitar­
nych areopagów.

Nietylko bez niczyjej pomocy 
odbudowali zniszczone warsztaty 
pracy ale tworzyli i budow ali no­
we. ZakładHi kasy, spółki, kółka, 
kooperatyw y’' budowali domy ludo­
we. tworzyli czytelnie, podnosili 
żyeie kulturalne. Nie spuszczając 
się na nikogo pracow ali sami, a pra 
cowali sumiennie i przeważnie bez 
interesownie. Wyniki były aż nadj 
to widoczne. Garnęli się do samo. 
rządów, aby nabyte tam doświad­
czenie przenosić na szerszy grunt 
pracy państwowej. Odczuwali każ 
de drgnienie wr państw ie, uważając 
się za całość z nim zespoloną j sta­
jąc się jego najśpiewniejszą świa­
domą podstawą. Czy to nię praw­
da?

Nagła ofensywa hitlerowska
przeciwko Kościołowi Katolickiemu

B u d a p e s z t  — Jak już donosi­
liśmy, rząd hitlerowski rozwiązał wszy 
stkie związki i stowarzyszenia kato­
lickie w Bawarii, nie wyłączając kon- 
gregacyj kobiecych.

Drugim krokiem czynników Trze­
ciej Rzeszy jest zakaz udziału obywa­
teli niemieckich w Międzynarodowym 
Kongresie Eucharystycznym w Buda 
peszcie.

B. premier węgierski Karol Huszar 
przewodniczący komitetu organizacyj 
nego 34-tego międzynarodowego kou- 
gresu eucharystycznego oświadczył 
przedstawicielom prasy, że otrzymał 
urzędowe zawiadomienie z Berlina, iż 
rząd Rzeszy nie życzy sobie, aby o- 
bywatele nieareccy brali udział w 
kongresie. Zakaz ten dotyczy 25.00H 
katolików niemieckich, którzy już

Upośledzenie dzieci chłopskich
w szkołach średnich i wyższych

Ministerstwo WE i OP ogłosi­
ło publikację w sprawach szkol-! 
nyeh. Za podstawę opracowania 
przyjęto statystykę szkolną z roku 
szkolnego 1985-36.

Z liczb podanych w zestawie­
niach wynika, że wśród 13.423 ucz­
niów. pobierających naukę na po­
ziomie pierwszego roku szkól aka­
demickich w stosunku do liczby 
rozpoczynających naukę w pierw­
szej klasie szkoły powszechnej, 
wynika, że najwyższy odsetek roz 
poczynających studia akademickie 
stanowią dzieci wykonywującycli 
wolne zawody (53,9 proc.), nastę­
pnie idą dzieci ziemian i wię­
kszych przedsiębiorców (28,7 proc) 
— później dzieci rentierów i pra­
cowników7 państwowych i samorzą 
dowyeh 24,6 proc. i wreszcie dzie­
ci prywatnych pracowników umy­
słowych — około 17,6 proc.

Z pozostałych grup ludności, 
dzieci mniejszych przedsiębior­
ców7 uczących się w pierwszej kla­
sie szkół powszechnych dochodzą 
zaledwie do szkół wyższych w 2 
proc., dzieci niższych funkcjona­
riuszowi w7 1,9 proc., -dzieci chło­
pów zamożniejszych (15—50 ha) w 
1,4 proc., chłopów uboższych 0,3 
proc. dzieci robotników przemy­
słowych aa7 0,4 proc. i dzieci robot- 
ków rolnych tylko jedno na tysiąc 
rozpoczynających naukę w szkole 
powszechnej.

Z pozostałych dzieci na ogół 
niewielka cześć kończy średnie i 
niższe szkoły zawodowe, tam przy 
gotlowuje się do praktycznego ży­
cia, olbrzymia zaś większość roz­
prasza się na różnych stopniach 
wykształcenia ogólnego.

Plan wielKich zbrojeń
Stanów Zjednoczonych

To jest rąbek rzeczywistości. 
Oóż dopiero całość. Szepczą o nie.i 
miliony ust codziennie, a glos' ich 
jak drobny jesienny deszczyk prze 
ciska się wszędzie, żłobiąc coraz 
szersze i głębsze koryto.. Koryto, 
które dzieli jednych od drugich. 
Nasi rodzimi zapom­
nieli widocznie na jakiej półkuli 
żyjemy. Czas nai wyższy na wiel­
kie zmiany i na innych ludzi,

i®

W a s z y n g t o n  — Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Rosevelt zło­
żył w kongresie (dał ustawodawczych 
Stanów Zjed.) od da w na oczekiwane o- 
rędzie dotyczące rozbudowy siły obron 
nej Stanów Zjednoczonych. Orędzie 
składa się z 3-ch punktów zasadni­
czych. W punkcie I-szym zaznaczona 
jest potrzeba powiększenia artylerii 
przeciwlotniczej, utworzenia znacz­
nych rezerw, pomnożenia materiału 
wojennego i amunicji. Punkt H-gi 
żąda powiększenia sił morskich o 20 
proc. i rozpoczęcia budowy dwóch pan 
cerników oraz dwóch krążowników. — 
Dalej pukt 2 żąda wyasygnowania 15 
milionów dolarów na przeprowadzenie 
specjalnych doświadczeń z mniejszy­
mi jednostkami morskimi. W punkcie 
3-eim prez Rooserelt domaga się spee 
cego na wypadek wojny ogólną mo­
bilizację ludzi i kapitałów.

Poza tym w orędziu swym prezyd. 
Roosevelt domaga się wydania spec-

'jalnego ustawodawstwa ograniczające 
go zarobki przedsiębiorców7 dostarcza 
jących materiały wojenne dla armii.

W związku ze złożonym przez prez. 
orędziem deputowany Winson zgłosił 
natychmiast dodatkowy projekt zbro­
jeń morskich. Projekt ten przewidu­
je budowę 47 okrętów bojowych i 22 
okrętów pomocniczych. Wśród pro­
jektowanych okrętów7 bojowych prze­
widziana jest budowa 3-ch wielkich 
pancerników, dwóch okrętów awioma- 
tek, ośmiu krążowników i dwudziestu 
pięciu kontrtorpedowców, nie licząc 
okrętów pomniejszych. Okręty po­
mocnicze składać się będą z okrętów 
przeznaczonych do eskorty wodnopła- 
towców i okrętów pomocniczych dla 
flotylli kontrtorpedowców. Wraz z 
programem morskim złożony został 
program rozbudowy sił lotniczych, — 
przewidujący budowę 1000 samolotów 
i z większenie kader lotniczych o 1200 
oficerów i 20.000 żołnierzy. (ATE)

zgłosili w centralnej organizacji kon­
gresu w Budapeszcie swój udział.

Na decyzję kanclerza Hitlera wply 
nęli Rosenberg i Goebbels. Praktycz­
nie rząd Rzeszy przeprowadził zakaz 
na drodze dewizowej, odmawiając ka­
tolikom prawa wywiezienia poza gra­
nice państwa sumy, przekraczającej 
10 marek.

Z wiadomości, jakie nadeszły tutaj 
z Berlina wynika, że reżim hitlerow­
ski przystąpił do nowej gwałtownej 
ofensywy wobec Watykanu. I tak w 
Dusseldorfie aresztowano wczoraj z 
polecenia władz ks. Bohlera i wielu 
wybitnych działaczy katolickich, pod 
zarzutem przynależności do tajnyeh 
związków, zwróconych swą działalno­
ścią przeciw państwu.

Organ partyjny „Angryff* zamie­
ścił ostry atak przeciwko Papieżo­
wi oskarżając między innemi Ojca 
świętego „z 139 § kanonicznego kode­
ksu (!!)“, zarzucając mu, że Papież 
przyjmując czeskosłowacklego mini­

stra Szramka, tern samem usankcjo­
nował plan prezydenta Benesza i pro 
miera Hodży, zmierzający do pozba­
wienia Niemców wpływu na sprawy 
republiki czesko słowackiej (?!).

Kardynał dr Fanlhaber natych­
miast po otrzymaniu wiadomości o 
decyzji rządu niemieckiego w spra­
wie kongresu eucharystycznego w Bu 
dapeszcL, jak również rozwiązaniu 
związków katolickich w Bawarii — 
mimo podeszłego wieku odleciał sa­
molotem z Monachium do Rzymu.

Nagłą ofensywa rządu Rzeszy prze 
eiw Watykanowi podjęta niemal w 
przeddzień uroczystego posiedzenia 
Reichstagu — daje dużo do myślenia.

Tragiczne słiutKi
runięcia lawiny śnieżnej 

na Morskie Oko

Interes ludności wsi 
naszym pierwszym

celem!!

W czwartek av południe ze Sto­
ku Miedzianego przez Żłób Bury 
runęła olbrzymia lawina na Mor­
skie Oko. Lawina spadła z taką 
silą, że mniej więcej na jednej 
trzeciej Morskiego Oka załamała 
grubą powlokę lodową i rozbiła 
na drzazgi stojącą na brzegu łódź.

Straszliwy łoskot z jakim runę­
ła lawina wywołał panikę wśród 
personelu schroniska, który av 
pierwszej chwili nie mógł zorien­
tować sie, co się stało. Dopiero 
gdy opadły masy śniegu spostrze­
żono, że część jeziora pokryta jest' 
grubą warstwą lawiny.

W chwili wypadku nad brze­

giem Morskiego Oka dwu robotni­
ków wyrębywało lód. Jednego z 
nich lawina przerzuciła aż na dru­
gą stronę jeziora, lecz tak szczę­
śliwie, ze nic mu się nie stało. Dru 
giego natomiast, niejakiego Bach­
ledy z Zakopanego dotychczas nie 
odnaleziono i zachodzi obawa, że 
albo leży on pod lawiną, albo też 
razem z masami śniegu dostał się 
pod lód.

Siła pędu lawiny była tak Aviel 
ka, że poruszone masy powietrza 
wygniotły niemal wszystkie szy­
by w schronisku nad Morskim O- 
kiem.

0  p r z y w r o  cenie Katedry
profesora Kota

„Krakowski Kurier Wieczorny**
pisze:

„Jak się dowiadujemy. Senat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie przedstawił Min. W. R
1 O. P. wniosek przywrócenia ka­
tedry historii kultury polskiej, na 
którą mógłby być z powrotem po­
wołany prof. Stanisław Kot, wy­
bitny działacz Stronnictwa Ludo­
wego.

Można żywić nadzieję, że Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu zo­
stanie przyAvróconv uczony o sła- 
wic europejskiej i o ogromnych 
zasługach dla. polskiej w7iedzy hi­
storycznej44.

Jak wiadomo katedra profeso­
ra Kota zniesiona została za cza* 
sówr sławetnych braci Jędrzejowi 
ozów.

Ż y d z i  rumuńscy cHcą 
emigrować

Bukareszt. — Rumuński zakład 
ubezpieczeń społecznych zwolnił 40 
lekarzy żydów, zastępując ich Ru­
munami.

W przyszłym tygodniu udaje 
się do Londynu delegacja żydów 
rumuńskich dla podjęcia starań o 
ułatwienie emigracji żydowskiej 
do Palestyny. Poselstwa Austrii, 
Węgier i Jugosławii przestały 
udzielać żydom rumuńskim wiz 
nawet przejazdowych. (ATE).

Bukareszt. — Grupa żydów ru­
muńskich złożyła premierowi Go­
dzę materiał, omawiający ko­
nieczność stworzenia w koloniach 
nowego ośrodka emigracji żydow­
skiej, obliczonego na wchłonięcie 
wszystkich żydów7, dla których nie 
ma miejsca wt przeludnionych kra­
jach. Memoriał ten wysłany został 
także do sekretariatu Ligi Naro­
dów7. (ATE),



o męża st
Wybitny czechosłowacki mąż sta­

nu i polityk, obecny premier dr Mi­
lan Hodża obchodzi dnia 1 lutego G0- 
tą rocznice swych urodzin. Należy 
on do szereg budownice. nowego pań­
stwa i już przed wojna znany był za 
granicą jako niezmordowany bojownik
0 prąwa narodu słowackiego.

Jako mąż stanu o szerokiej nie­
zmiernie inicjatywie twórczej, dr Mi­
lan Hodża ostatnio wsławił sie jako 
doskonały znawca zagadnień środko­
wo - europejskich i jest jednym z i* 
nicjatorów i twórców współpracy Ju­
gosławii, Rumunii' i Czechosłowacji. 
W swej szerokiej działalności na polu 
kultury słowackiej, do której wzrostu 
znacznie się przyczynił, podkreślał za 
wsze polityczną jednolitość czechosło­
wacką, której był gorącym wyznawcą
1 praktycznym wykonawcą.

Dr Milan Hodża przeszedł wielką 
szkołą życia. Od lat młodzieńczych 
intensywnie pracował w życiu kultu­
ralnym, czynny brał udział w życiu 
politycznym, a w ostatnich dwudziestu 
latach był jednym z tych, którzy przy 
czynili się do konsolidacji wewnętrzno 
politycznej państwa i umocnienia je­
go pozycji na terenie międzynarodo­
wym, korzystając z doświadczeń, ja­
kich nabył jako dziennikarz a później 
polityk.

Dr Milan Hodża odznacza się je­
szcze obecnie niebywałą energią i pra 
cowitością. Nie zna godzin urzędo­
wych i pracuje dosłownie od wczesne­
go rana do późnej nocy. Zajmuje się 
żywo nie tylko polityką wewnętrzną, 
ale i zagadnieniami międzynarodowy 
mi, zwłaszcza kwestią współpracy — 
państw środkowo - europejskich a je­
go inicjatywa w tej dziedzinie jest po 
wszechnie uznawana.

Rozległa i pełna inicjatywy jest ro 
wmież jego działalność w między na­
rodowym ruchu agrarnym, zwłaszcza 
ną jego odcinku kulturalnym. Z je­
go inicjatywy powstał w Pradze za­
kład naukowo badawczy ó doniosłym 
znaczeniu — Czechosłowacka Akade­
mia Rolnicza, Znane jest jego nazwi­
sko także w świecie naukowym. Od 
roku 1920 jest dr Hodża profesorem 
historii nowożytnej narodów słowaiń- 
iskich na Uniwersytecie Komeńskiego

ZAM OŻNY I
Z A D O W O L O N Y  R O LN IK  

B Ę D Z IE  G ŁÓ W NY M  FILAREM  

PO T Ę Ż N E J PO L SK I.

w Bratysławie jest członkiem szeregu j o formacie św.atowym. Jego szeroka 
stowarzyszeń i instytucyj naukowych inicjatywa czyni go wybitną osobisto 
tak w kraju jak i za granicą. śoią nie tylko w Europie środkowej,

Dr. Milan Hodża jest mężem stanu | ale w Europie w ogóle.

Bśjjka w parlamencie belgijskim
Bruksela. — W Izbie deputowa­

nych doszło do gwałtownej dysku­
sji, która niebawem przerodziła się 
w bójkę, na tle zarzutu wysunięte­
go przez reksistę Leruitte przeciw­
ko b. ministrowi komunikacji Jas- 
parowi o popieranie wywozu broni 
dla rządowych wojsk w Hiszpanii.

B. min. Jaspar, udzielając od­
powiedzi, oświadczył na wstępie, 
że z Degrellem i jego towarzysza­
mi partyjnemi nie należy dyskuto­
wać, lecz raczej pociągnąć icb 
przed sąd, po czym przypomniał 
niedawną deklarację van Isackera, 
stwierdzającą, iż nie udzielono w o- 
góle żadnego zezwolenia na wywóz 
broni do Hiszpanii. Przemówienie

Jaspara przerywali reksiści ciągły­
mi okrzykami, co go do tego stopnia 
zdenerwowało, że wracając na miej­
sce, rzucił pod adresem dep. Leruit- 
te’a słowo „kanalia”. Gdy w odpo­
wiedzi na to posypał się na Jaspa­
ra z ław reksistów grad obelg, Jas­
par opuścił swe miejsce i rzucił się z 
pięściami na reksistów dep. Sindic’a 
Między Jasparem a Sindic’em wy­
wiązała się walka, do której przy­
łączyli się inni deputowani. Na ła­
wy reksistów rzucono mnóstwo 
różnych przedmiotów. Jeden z de­
putowanych rzucił nawet krzesło.

Przewodniczący zarządził, wśród 
nieopisanego zamętu przerwanie o- 
brad izby.

„Z ie lony  
o Monąrese Liniowym

W związku z najrozmaitszymi 
wersjami powstałymi na temat' 
przyczyn odroczenia kongresu 
JStron. Ludowego naczelny organ 
Stron. Lud. „Zielony Sztandar44 pi 
sze eo następuje:

„Zaledwie ukazała się w prasie 
wiadomość o odroczeniu Kongresu 
Stronnictwa Ludowego do dnia 27 
i 28 lutego br., a już poczęła nara­
stać na niej gruba warstwa plotki. 
Oczywiście, ci którzy byliby bar­
dzo radzi, gdyby na ruchu ludo­
wym zarysowała się skaza, plotku­
ją o „wewnętrznych trudnościach44 
inni znowu w odroczeniu Kongresy 
dopatrują się jakichś „kombinacji' 
politycznych44. Zarówno jednych1' 
jak i drugich spotka niebawem roż 
czarowanie, gdy w dniach 27 i 28 
lutego delegaci chłopscy, zebrani 
na Kongresie w Krakowie, zamani 
testują jeszcze raz nierozerwalną 
jednolitość Stronnictwa i potwier­
dzą dotychczasową jego linię poli­
tyczną".

Z  k o s ą  w  r ę k u
Na posiedzeniu sejmowej korni 

sji budżetowej p. premier Składko 
wski wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którym poruszył również 
i zeszłoroczne zajścia w MałopoL 
sce, wynikłe w związku ze straj­
kiem rolnym.

P. premier do tej części prze­
mówienia poczynił specjalne przy­
gotowania. Zebrał mianowicie róż­
nego rodzaju „broni" chłopskiej, 
jak kosy, widły, kłonicę itp. i taki 
to „arśenalik broni" kazał wnieść 
na salę obrąd. Posłowie, na te r<\- 
kwizyty spoglądali z pewnym &  
ciekawieniem, gdyż przypuszczali, 
że przy tej sposobności usłyszą, 
wiele ciekawych rzeczy.

_ P. premier stanął przed posła­
mi z kosą w ręku, z kosą, postawio­
ną „na sztorc" i rozpoczął swe_ opo 
wiadanie o „potyczce" p»d Lipni. 
kiem i pod Dubieckiem.

Poza tymi fragmentami p. pre­
mier niczego więcej o strajku chłop 
skini nie powiedział.

A przecież nie o to tylko cho­
dzi, jak się policja tam zachowy­
wała, czy ona była „krwiożercza44, 
czy też byli takimi chłopi, chociaż 
nic p. premier nie wspomniał, ilu 
policjantów tam padło.

Tu chodzi o coś innego!
Chodzi o stosunek rządu p. 

Składkowskiego do politycznych 
postulatów chłopów. Tych postu­
latów, które były jedynym powo­
dem strajku chłopskiego i zasadni 
czą przyczyną krwawych' zajść w 
Małopolsce!

Zadanie więc p. premiera było 
całkiem inne. Zamiast brać kosę 
chłopską do garści i wymachiwać 
nią przed oczyma rozbawionych 
posłów, trzeba było tym posłom 
powiedzieć, jakie się ma zamiary 
na przyszłość!!!

Tym bardziej, że na tymże po­
siedzeniu referent pos. Wojciecho­
wski mówił o pomruku niezadowo­
lenia wsi polskiej, a poseł Zaklika 
już całkiem wyraźnie stwierdził, że

trzeba znaleźć drogę do opozycji, 
zwłaszcza do Stronnictwa Ludowe 
go. „Do tego musimy dążyć, — wo 
la tenże poseł — jeżeli nie chcemy 
mieć takich wypadków jak w Ma- 
lopolsce".

Poseł Mamiński również wypo 
wiedział się za unormowaniem sto­
sunków z opozycją, — konkretnie 

‘ze Stron. Ludowym i P. P. S. Zaś 
poseł Jabłoński stwierdził, że roz­
kład wewnątrz państwa „posuwa 
się dalej, tarcia wewnętrzne rosną, 
budząc coraz większe obawy".

Tyle głosów ostrzegających na 
jednym tylko posiedzeniu to chy­
ba wystarczająco, ażeby p. pre­
miera zmusić do ujawnienia stan) 
wiska jego rządu do tak ważnvcb 
zagadnień, jak żądania polityczne 
wsi polskiej.

P. premier jednak wolał z kosą 
w ręku bronić „metod opanowywa 
nia rozruchów".

Serdecznie mało, jak na pre­
miera! w. z.

MICHAŁ SZARUGA

W niedzielę —
Był we wsi taki Andrzej Brzoza. 

Chłop wielce w sobie zadufany — ju­
ści mioł być z czego honorowy — a 
jakże. Gospodarkę mioł jak sie pa­
trzy sto morgów gruntu — gospoda­
rzył sie dobrze — dostatnio sie nosił. 
TT niego wszystko było jakby na po­
kaz i chałupa wielgo — murowano — 
jak to mówiom „kamienica*4 obory 
szerokie, welbowańe, stodoła, szopy, 
maszyny, podwórek duży wybruko­
wany. Gospodorz był na imię

Wesoły był — honorem sie ta zbyt­
nio nie unosił — stracić to czaŁem 
stracił z tym i z owym pogodoł. Nie 
kłócił sie — doi sio nieroz przekonać.

Jak chłopy politykowały nieroz 
posłuchał — dopowiedzioł ta nieje­
dno, ale nigdzie nie noleżoł. Z ludow­
cami trzymoł — nieroz ich przed ludź­
mi obronił, ale w rozmowie z samy­
mi ludowcami przyznowoł sie, że w 
ruch chłopski nie wierzy, choć całą 
duszą jest po jego stronie.

Zapytany — czemu nie przystąpi 
i nie zacznie działać razem z ludow­
cami powiadoł: „Za dużo zdrajców 
mocie4* A jak mu mówili, że gdziein­
dziej jest, jeszcze więcej tych zdraj­
ców — bywał przecież nieprzejedna­
ny.

„Nasz chłopski ruch musi być czy­
sty jak kryształ44 — mawiał.

— po kościele...
Wojtek z Zopłocio nieroz mu na- 

kłod w uszy, że przecie jak sie wy- 
młóci zboże, to tyż trzeba nojpierw 
zwiać — plewy od ziarna oddzielić — 
tak samo z ludźmi jest. Ci mołowarto- 
śeiowi, ci co nimajom swojego cięża­
ru, swojej myśli i przekonania, ci pój­
dą zawsze za leda dmuchnięciem. 
Dmuchnie Dmowski — za Dmowskm 
dmuchu • Koc — z a Kocem, dmuch­
nie jakiś socjalista za socjali­
stom ród Cii., b  ̂ to plewy, to niewarte 
okruszyny, którymi wiatr*' zasypuje 
wszystkie kołuże.

Ale i tak go ni- przekonali — za 
dobrze pamiętoł zdrady Jurków. Mi- 
cbałkiewiczów, Rogów, Malinowskich
— nie wierzył, że som jeszcze ludzie 
uezciwi.

Dzisioj jednak stół jakiś zadumany
— snąć tęgo nad czymś deliberowoł, 
bo zmarszczki okrutne pokryły mu 
twarz.

A jak Wojtek wyszedł z kościoła
— zaroz nic nie mówiąc złapoł go za 
katanę — odciągnął na bok i ni żtącl 
ni zowąd zapytoł.

— Wojtek! słyszołem, że jedziesz 
l ip  kongres ludowców ’o Krakowa.

— Ano, co robić — jak trzeba to 
sie jedzie. A czymu sie pytosz — prze 
cie mówńłeś, że daliby my sobie z ty­
mi kongresami roz już spokój. Ra-

dzymy, radzymy i nic uradzić nj mó- 
gymy.

— Wiysz, Wojtek, soprowda — to 
zadługo radzicie — i — nic z tego nie 
widać.

— A widzisz — bo między innymi 
i ciebie brakowało w naszych szere­
gach.

— Pro wdać to takich, co to jyno 
gąbą wo3 popiyrają, jak jo nie przy- 
mieszając, jest dużo.

— No widzisz? A dzieś czytołeni 
zdaje sie w książce o Uniwersytetach 
ludowych w Danii że Grundtwig po- 
w i ©dział, jak go sie pytali dloezego 
tak sie staro o podniesienie kultury 
u ludu, że my duńczycy jesteśmy -sk 
małym narodem, że jeśli ostać sie 
stcymy, to ni mogymy zrezygnować z 
żodnego człowieka mówiącego po duń 
sku. To samo jo ci tyż powiym dzi- 
siej.

Patrz chłop wyszed do "walki o 
swoje prawa. O to, co mu sie słusz­
nie należy. I widzisz eo sie robi: Za­
czyni nos rozbijać — wymyślać ja­
kieś, inne organizacje — rozganiać 

wiece —niejedyn ta przytym dostoł 
pałką — rewidowali w chałupach — 
gnali cię jak psa. Chłopa, który żądoł 
swojego, który chce być obywatelem.

Oni majom wszystko w ręku som 
tern silni — my chłopy som sa­
mi. To tyż wobec tyła przeszkód, 
chłopy niemogóm sobie pozwolić na 
to, żeby choć jedyn z nich chodził lu­

zem... i ... mówię ci Morciń twoje miej 
sce w szeregach tych, którzy wałczą.

— Wojtek — jo to rozumiem ale 
na co jo sie przydóm....

— Widzisz choćby z tyj złotówki 
którą na rok płaci członek — jakby 
nos było 10 milionów — mielibyśmy 
10 milionów złotych — a ileby wtedy 
dobrego można zrobić — swojymi pi* 
niędzmi — ile uniwersytetów ludo* 
wych prowadzić — ileby można po­
moc naszym, kształcącym sie dzie­
ciom. A drugo rzecz. Dyć jezdeś ży­
wym człowiekiem — nie żadnym u- 
marlakiem — gospodorzęm. że nie je­
dyn ci zazdrości i mosz jyno być wie­
cznie popychajkiem. Patrz nimómy 
Sejmu wybiyranygo przez nos — czy­
li, że właściwie o niczym nie decydu­
jemy.
— a przecie nie na to Bóg stworzył 
człowieka, żeby słuchoł praw ustano­
wionych przez grupkę ludzi. My 
eheymy tyż brać udział w rządzeniu 
przez ustanowianie praw i wybiranie 
ludzi, którzy te prawa majom wyko­
nywać. Co mo nom ktoś to wszystko 
narzucać. O to widzisz walczymy,

Ale jyno twardy człowiek tu wy. 
trzymo — samo ziarno — a plewy od­
padną, bo odpaść muszą, a ty Morein 
cheba nie będziesz tą plewą.

— Wojtek — dej ręki! — nie bój 
sie plewą nie byde — niech ta wie­
dzom, że i jo eoś wożę i że mnie loda 
wiaterek nie zdmuchnie.
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Procesy, procesy, procesy
Przed sądem okręgowym w Krako­

wie odbył się znów proces przeciwko 
prezesowi Stronnictwa Ldowego na Po 
wiat krakowski Janowi Gai och oraz 
przeciwko 10 działaczom Indowym os­
karżonym o organizowanie strajku 
rolnego w sierpniu ub. roku na tere­
nie powiatu krakowskiego.

Obronę oskarżonych wnosili dr. 
Kuśnierz, dr. Rozwadowski, dr. Licho 
rowicz i dr. Grodziski.

Znamieny moment wydarzył się w 
jozasie zeznawania osk. Gajocha. Oto 
Gajooh w czasie zeznań omawiać za­
czął sprawy uświadomienia polityczne 
go wsi, które zwłaszcza w ostatnich 
czasach poczyniło wielkie postępy. — 
iWywody te przerwał mu przewodni­
czący rozprawy uwagą, że chłop jest 
pd pługa, a nie od polityki.

W czasie tej rozprawy doszło do 
niezwykle charakterystycznych dialo­
gów. Ponieważ jeden z sędziów wysy 
łane w teren w czasie strajku rolnego 
Oddziały policji nazywał „ekspedycją 
ikarną“ obrońca odezwał sie: Proszę 
nie używać wyrażenia ekspedycja kar 
na.

Sędzia: Wiem oo mówię, odbieram 
panu głos.

Obrońca: Jakie cele polityczne ma 
Stronnictwo Ludowe?

Sędzia: Uchylam to pytanie.
Obrońca: Czy chłopu wolno po-; 

litycznie myśleć? ]
Sędzia: Uchylam to pytanie. i
Ten sam los spotkał wiele innych 

pytań obrony.
Dwa dni temu — mówił dr. Kuś­

nierz — w sejmie referent generalny 
budżetu min. spraw wewn. pos. Woj­
ciechowski omawiał strajk rolny ze 
stanowiska społecznego i gospodarcze 
go. Wskazał on na biedę, panującą 
wśród chłopów Małopolski środkowej. 
Strajk rolny spowodował również mo 
menty polityczne. Zagadnienie chło­
pa przewija się wzdłuż dziejów Polski 
przez setki lat Pierwszy Kościuszko 
kazał wyszyć na sztandarze chłopskich 
grenadierów krakowskich słowa: „Ży 
>vią i bronią44.

Obrońca przeszedł z kolei do omó­
wienia winy oskarżonych, których bro 
ni, prosząc o uniewinnienie.

W zakończeniu swego przemówie­
nia obrońca dr. Kuśnierz przeczytał 
okólnik nr. 44 Komitetu Porozumie­
wawczego Polskich Organizacji Spo­
łecznych we Lwowie, podpisany przez 
Dowódcę Okręgu Korpusu Lwów ge­
nerała Tokarzewskiego, w którym to 
okólniku gen. Tokarzewski stwierdza 
że Stronnictwo Ludowe zajmuje sta­
nowisko patriotyczno narodowe.

Toni obrońcy przeprowadzali tezy 
niewinności oskarżonych, wnosili też 
;o wyroki uniewinniające.

W wyniku narad sad ogłosił wyrok 
mocą którego prezes Stron. Ludów, na 
powiat krakowski, Jan Gajoch został 
w zupełności uniewinniony, Wojciech 
Szeląg zasądzony został na karę półto 
i-arocznego więzienia Wojciech Świder 
na 10 miesięcy więzienia.

Reszta zaś oskarżonych, a miano­
wicie Jan Król, Tadeusz Jachowicz, 
Karol Kalisz, Michał Neska, Jan Ro­
gowski, Stanisław’ Szewczyk, Ludwik 
Piernik i Michał Kalisz zasadzeni zo­
stali na kary po 8 miesięcy aresztu.

| twarzy nie tylko z powodu kilka niie- j ustach pytanie, dlaczego winni 
sięeznego więzienia, ale i ciężkich I zostali dotychczas pociągnięci do 
przejść. Głosem pewnym i pełnym go I powiedzjalnośoi karnej.

F T bi.Cg Straik" Słuchany W  sadzie Strugała z w powiecie, który był bardzo poważ

nie
od-

ną manifestacją polityczną i nie na­
ruszył nigdzie legalnych ram, przewi­
dzi anyeh ustawą. Chłopi ruscy poszli 
razem z polskimi. Z zeznań wynika­
ło, że w dniu 25 sierpnia został aresz­
towany wraz z innymi. Po przesłucha 
niu na posterunku P. P. wyprowadzo­
no go na podwórze, gdzie zebrani by­
li arsztowani chłopi w liczbie ponad 
100 ludzi. Tu oskarżony Zaręba zeznał 
żo na podwórzu tym naigrawano się 
z niego, kazano bić go innym chłopom 
czego oczywiście ci nie zrobili, wresz 
cię, żo go pobito. Następnie przewie­
ziono go do więzienia „Brygitki* we 
Lwowie.

prze

Zeznania jego zrobiły na obecnych 
olbrzymie wrażenie. Każdy miał na

czył, żeby był świadkiem tej potwor­
nej egzekucji. Świadek Karol Ziobro 
wski z Horożanki obciążył Zarębę za­
rzutem rozdawania ulotek; otrzymał 
jedną ulotkę i zaniósł ją na policję.

Ną wywody prokuratora odpowie­
dział obrońca dr Tertil wspaniałym 
przemówieniem, wykazał bezpodsta­
wność oskarżenia oraz podniósł zasłu­
gi Zaręby w jego pracy narodowej na 
terenie Małopolski Wschodniej. Ostat 
nie słowo Zaręby wzruszyło do łez o- 
becnyeh. Chłopi płakali.

W wyniku rozprawy sąd skazał Za 
rębę na 9 miesięcy więzienia, za roz­
dawanie ulotek. Wypuszczono go też 
na wolność. Z sali sądowej wynieśli 
go chłopi na rękach i tłumie odprowa 
dzili na dworzec. Świadek.

Od wyroku tego jak oskarżeni ta.k też 
i oskarżyciel publiczny wnieśli apelację. 1 
oto w dniu 16 grudnia ub- roku sprawa ta 
znalazła się przed sądem okręgowym W 

Rzeszowie. Sąd okręgowy podwyższył o, 
skarżonym kary i to Leonowi Ciskowi do 
7 mieś. aresztu, Gutowi do 6 mieś. are» 
sztu i Marszałowi do 5 miesięcy aresztu. 
Obronę oskarżonych wnosił adwokat Br. 
Kloc z Rzeszowa... bezinteresownie.

Za tę „bezinteresowną44 obronę sk!a> 
dają oskarżeni p- mecenasowi Klocowi goi 
rące podziękowanie.
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Proces o zajścia strajkowe w Kolbuszowskim
W dniu 12 października ub. roku w są, 

dizie grodzkim w Sokołowie pow. Kolbu* 
szowskiego zapadł wyrok przeciwko 21* 
let. Leonowi Ciskowi, 23 let. Józefowi 
Gutowi i 27 let. Jakubowi Marszałowi o* 
skarżonym o to że w czasie sierpniowego 
strajku rolnego zatrzymali Katarzynę Ba*

łamut niosącą bułki wartości 1 złotego z 
Sokołowa do Kółka Rolniczego w Trze* 
busce.

Sąd grodzki W Sokołowie skazał za to 
oskarżonych Ciska i Marszała na kary po 
4 miesiące więzienia zaś Guta na 3 mieś. 
2resztu.

W dniu 25 b. m. w Sądzie Okręgo­
wym w Rzeszowie przed sędzią p. Gar 
nowskim odbyło się 79 rozpraw kar­
no - administracyjnych, które są wy­
nikiem z kar administracyjnych, na­
łożonych przez starostwo rzeszowskie 
na chłopów powiatu rzeszowskiego za 
różne przekroczenia w czasie strajku 
chłopskiego. Oskarżeni wyroków nie 
przyjęli, odwołując się do Sądu Okrę­
gowego w Rzeszowie.

Sąd Okręgowy, po wysluelianin 
sprawy, uniewinnił wszystkich z wy­
jątkiem 5-ciu oskarżonych, którym sąd 
karę zatwierdził względnie obniżył. — 
Bronił wszystkich oskarżonych adw. 
dr Bronisław Kloc z Rzeszowa. Ta ma 
sowa sprawa w Rzeszowie, a następnie 
wyrok uwalniający 9fl proc. oskarżo­
nych — zrobiły duże wrażenie.

Z za Kulis gospodarki p. Polakiewicza
w Zw. Gmin Wiejskich R. P.

PROCES O STRAJK 
W POW. BRZEŻANSKIM

W dniach 12 i 13 stycznia br. przed 
sądem okręgowym w Brzeżanach od­
był, się proces przeciwko Zarębie, wy­
bitnemu działaczowi, oskarżonemu o 
organizowanie strajku sierpniowego 
w powiecie podkajeckiin. Oskarżał 
prokurator Milana, hrenił dr Tertil.

Salę rozpraw wypełniła szczelnie 
publiczność, wykazując niesłychane 
zainteresowanie dla sprawy.. Przewa 
żali chłopi, którzy przybyli z odleg­
łych powiatów. Miedzy obecnymi wi­
dzieliśmy ks. Panasia.

Wielkie wrażenie na zebranych wy 
Warty zeznania oskarżonego. Znajo­
mych uderzył jego zmieniony wyraz

Istnieje w Polsce tak zwany 
„Związek Gmin Wiejskich Rzeczy­
pospolitej PolskiejZw iązek ten, 
tak samo zresztą jak i Związek 
Powiatów R. P. opanowany został 
w okresie radosnej twórczości 
przez sanatorów, a działalność swo 
ją prowadził nie z myślą by szło to 
na dobro gmin wiejskich, a tylko 
by w związku i w gminach upra­
wiać politykę sanacyjną. Na czele 
Zw. Gmin Wiejskich Ii.P. stał pan 
Karol Polakiewicz, głośny w swo­
im czasie as sanacyjny, a dziś sto­
jący na ustroniu i w zapomnieniu.

O tym to panu i o jego gospo­
darce w Związku ukazała się osta­
tnio broszura pod tyt. „Karol Po­
lakiewicz i jego działacze w Zwią­
zku Gmin Wiejskich R. P.“ wyda­
na przez 4 członków Rady Naczel­
nej Zw. Gmin Wiejskich RP„ a za­
dedykowana „Zarządom i Radom 
gminnym do przeczytania i osą­
dzenia". Broszura ta podaje wiele 
dokumentów świadczących jak wy 
gląda gospodarka sanacyjna W tej 
instytucji.

Dla ilustracji tego co podaje 
omawiana broszura przytaczamy 
kilka drobnych ustępów w ea.h ści. 
Na stronie 12 czytamy wi$e:

,Księgi Związku Gmin Wiejskich 
wykazują zaległości składek od gmin 
na dzień 1. IV. 1937 r. w kwocie zł 
63.227,50. Trudno jest uwierzyć w pra­
wdziwość tej cyfry, bowiem ani Komi­
sja Rewizyjną ani nowa Rada Na­
czelna Zw. Gm. Wiejskich nie miała 
możności ustalić, ile sklładek zapła­
conych przez gminy zostało zdefrau- 
dowane. — Być może. że obawy przed 
tym ustaleniem za wszelka cenę, nie 
chcę się dopuścić nowego Zarządu do 
objęcia agend Związkn Gmin Wiej- 
skich.‘‘

Na stronie 9 tejże broszurki czy­
tamy znowu:

Stwierdzono, że p. Polakiewicz za­
warł kontrakt służbowy ze Związkiem 
jako redaktor za jednorocznym wy­
powiedzeniem, co koliduje z statutem 
ponieważ jak już wyżej wspomniano 
funkcje redaktora można łączyć z fun 
keją dyrektora, lecz nigdy z funkcją 
prezesa, który statutowo funkcję tę 

ma pełnić honorowo (§ 28 statutu)."

Umie więc p. prezes Polakiewicz 
chodzić kolo swoich interesów i za­
bezpieczać sobie posady.

Kadencja p. Polakiewicza jako 
prezesa Związku upłynęła w kwie­
tniu 1936 r. Na zebraniu Rady Na-

Dwa wyroki śmierci
Jerozolima. —  Ostatnio zosta­

ły zatwierdzone 2 wyroki śmierci 
wydane przez sąd wojenny na Ara 
bów — Husseina Ahmeda El-Kut 
i Miindżida Handana.

Pierwszego z nich ujęto w chwi­
li. gdy stawia! zbrojny opór poli­
cji, przeprowadzającej rewizję po

U £ - 1 . r, -i ry/l-nn i -

stości angielskiej w Palestynie, 
i został wzięty do niewoli 

zraniony podczas potyczki, jaka 
miała miejsce w grudniu r. ub. poci 
Naxa Esz-Szarki ja w Palestynie 
Północnej. Potyczkę tę stoczyła 
policja z oddziałem powstańców 
arabskich, liczącym około 30 ludzi.

(ATE).zabójstwie jednej wybitnej osobi-i

100 tys Niemców w obozach Koncentracyjnych
Henryk Mann wydał odezwę, w ktć 

rej stwierdza, żc ponad 300.000 obywa- 
tęli niemieckich przebywa w obozaca 
koncentracyjnych i w więzieniach. W 
roku 1937 ścięto 10 skazanych. Ossietz- 
ky, Thaelmann, Mierrendarff przeby­

wają już piąty rok w więzieniach. — 
Ksiądz Rossaint siedzi w areszcie, pa­
stor Niemoeller w więzieniu. Prócz 
nich jest uwięzionych jeszcze około 40 
pastorów i księży.

czelnej, które odbyło się w tym 
czasie, nie złożył on jednak manda 
tu. Następne doroczne posiedzenie 
Rady (kwiecień 1937 r.) otrzyma­
ło ponadto wiadomość o popełnio­
nych przez zarząd znacznych nad­
użyciach. Skutkiem tego został 
zgłoszony wniosek o votum nieuf­
ności dla p. Polakiewicza, który 
jednak na jego prośbę wycofano za 
cenę pisemnej rezygnacji ze sta­
nowiska prezesa Związku.

W tym stanie rzeczy wybrano 
nowy zarząd z gen. L. Żeligo w­
skim. jako prezesem. Gen. Żeligow 
ski funkcję tę przyjął, nie mógł 
jednak objąć urzę dawania, które­
go p. Polakiewicz nie chciał zdać. 
Sprawa powędrowała do Minister 
sfwa Spraw Wewnętrznych, gdzie 
jednakże, mimo ciągłych wysiłków 
ze strony większości Rady, leży 
do chwili obecnej.

Natomiast pisemna rezygna­
cja p. Polakiewicza w dziwnych 
okolicznościach zaginęła. Sprawa 
nadużyć pieniężnych została prze­
kazana prokuratorowi. Tymcza­
sem celem nadania pozorów legal­
ności pełnieniu funkcji prezesa 
przez p. Polakiewicza sfałszowano 
protokół posiedzenia Rady Naczel­
nej z 1936 r. dopisując w nim 
punkt o rzekomym ponownym je­
go wyborze.

Fakty te nie przeszkadzają p. 
Polakiewiczowi pełnić do chwili 
obecinej funkcji prezesa Związku 
Gmin Wiejskich R. P.

W związku z ukazaniem się tej 
broszury w organie Zw. Gmin 
Wiejs. R. P. „Głos Gminy i Gro­
mady Wiejskiej" ukazała się wia­
domość, iż prezes Związku (p. Po­
lakiewicz) zarząd i rada naczelna 
i redakcja „Głosu Gminy" nie bę­
dzie w przyszłości jiodejmowała 
polemiki, natomiast z autorami 
broszury załatwią sprawę na wła­
ściwej drodze.

Ciekawiśmy tego niezmiernie. 
Dowiemy się przy tej okazji na­
pę wn o jeszcze innych kwiatków z 
niwy sanacyjnej gospodarki w 
Zw. Gmin Wiejskich R. P,
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Rolnictwo Wielkopolski i Pomorza
o potrzebie oddłużenia osadnictwa

Ostatnio odbyło się w Poznaniu 
Wspólne zebranie Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych 
i Pomorskiego Towarzystwa Rol­
niczego, poświęcone omówieniu 
spraw osadniczych. W szczególno* 
ści zebrani zajęli się omówieniem 
rządowych projektów ustaw doty­
czących osadnictwa, a więc: pro­
jektu o t. zw. konsolidacji rent i 
innych dawnych należności, pro­
jektu nowelizacji art. 16 dekretn 
£42, który to projekt przewiduje 
podwyższenie o 20 milionów fun­
duszu na oddłużenie osadników.

Odnośnie pierwszego projektu 
żebrani doszli do wniosku, że ma 
on wyłącznie charakter porządko­
wy, jednoczy bowiena różnego ro­
dzaju należności w jedną całość 
i zamienia na amortyzacyjne po­
życzki 3% Funduszu Obrotowego 
Reformy Polnej. Projekt rządowy 
je£t w ten sposób pomyślany, że 
zaciera zupełnie różnicę pomiędzy 
osadnikami, któizy otrzymali osa­
dy bezpośrednio od b. władz pru­
skich, a tymi, którzy nabyli je po 
1. I. 1019 i w przeważającej licz­
bie zapłacili już za te osarly pełną 
cenę kupna. Jednakowe potrakto­
wanie obu kategorii osadników 
wzbudza poważne zastrzeżenia 
wśród zorganizowanego rolnictwa. 
Jeśli ma być przeprowadzona t. 
zw. konsolidacja, a więc uporząd­
kowanie spraw osadniczych, to 
przedtem winny być zrealizowane 
te wszystkie postulaty zorganizo­
wanego rolnictwa zmierzające do 
obniżki obciążeń finansowych, 
które od lat są wysuwane.

.Podwyższenie o 20. milionów 
Miszu na oddłużenie osadników 

nie jest bynajmniej załatwieniem 
tych postulatów, jest fo bowiem 
kwota absolutnie nie wystarczają­
ca. Same zaległości rentowe na te­
renie wojew. pomorskiego i po­
znańskiego wynoszą kwotę prze­
szło 16 milionów' złotych i winny 
być co najmniej w połowie skre­
ślone. Osadnicy t. zw. grupy par- 
eełacyjnej polskiej nie mają pomi­
mo dotychczasowej akcji oddłuże­
niowej dopasowanych obciążeń fi­
nansowych do ich realnych możli­
wości płatniczych Według an­
kiety o stanie zadłużenia osadni­
ków, przeprowadzonej przez orga­
nizacjo rolnicze, na dzień 1 lipca 
1936 r. poza podatkami, zadłuże­
nie osadników wynosiło na Pomo­
rzu na 1 ha zł. 925,58, — w Wiel- 
kopól.sce zł. 986,69.

Aby uzdrowić tych osadników, 
trzebaby ich całe zadłużenie, za­
równo wobec Funduszu Obrotowi, 
go Reformy Rolnej, jak i innych 
wierzycieli odpowiednio zreduko­

wać do obecnych możliwości płat­
niczych. Projekt rządowy tych ko­
niecznych zasad nie przyjmuje, 
wychodząc z założenia, że dotych­
czasowa akcja oddłużenia dała _ po­
ważne rezultaty, a kwota 20 ̂ milio­
nów wystarczy w zupełności na 
jej zakończenie. W tym stanie rze­
czy zebrani doszli do wniosku, że 
sprawa oddłużenia osadnictwa 
jest nadal otwarta.

Jeśli chodzi o oddłużenie wo- 
góle, to było ono przedmiotem po­
przednich obrad i odpowiednie
-mmsmmtaammmmaimmmmmmmummmamamm

wnioski zostały przesłane do Zwią 
zku Izb i Organizacyj Rolniczych 
w, Warszawie.
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T y d z ie ń  propagandy t r z e ź w o ś c i
Odezwa Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej

Z okazji Tygodnia propagandy 
trzeźwości, który odbędzie się w 
dniach 1—8 lutego br. pod protek­
toratem JEm. Ks. Prymasa Pol­
ski Kardynała Hlonda. — Zarząd 
Główmy Polskiej Ligi PrzeciWalko 
holowej wydał p. t. „Trzeźwość

warunkiem dobrobytu1* następują 
eą odezwę:

„Jesteśmy dziś świadkami wy­
ścigu zbrojeń oraz dążeń narodów 
europejskich do rozbudowy siły go 
spodarczej. Naród nasz znalazł się 
w położeniu szczególnie trudnym.

Zajścia KrzeczowicKie
ponownie przed sądem apelacyjnym

Dnia 26 czerwca 1536 wybuchł strajk 
robotników rolnych w majątku Aka­
demii Umiejętności w powiecie prze­
worskim. Strajk ten i jego przebieg 
oraz krwawe następstwa znane są 
wszystkim chłopom w Polsce, przede 
wszystkim dlatego, że ekspedycja od­
działu szturmowego policji P. P. z a- 
spirantem Pasierskim na czele spowo 
dowala użycie broni, od której padło 
szereg zabitych i, rannych. Procesy 
toczone w Sądzie Okręgowym w Bze 
szowie oraz częściowo 
Przeworsku i Jarosławiu zakończyły 
się wyrokiem, w którym kilkunastu 
chłopów zostało zasądzonych na karę 
więzienia w przeważnej ilości z zawie­
szeniem "wykonania kary. <

Ostatnio proces Apelacyjny odbył 
•się w Krakowie w dniu 20 marca 1087 
r. i wówczas to sąd Apelacyjny za-

Ciehy zostali zasądzeni na więzienie 
bezwzględne. Przeciwko temu wyro­
kowi obrona wniosła skargę kasacyj­
ną, na skutek której Sąd Najwyższy 
zniósł wyrok Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie, polecając eo do Józefa Zję 
by i Szymona Cichego przeprowadzić 
rozprawę ponownie i ponownie zawy­
rokować w przedmiocie kary.

Na skutek tego wyroku Sądu Naj­
wyższego przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie odbyła się rozprawa ape- 

w Sądach w lacyjna po raz wtóry w dniu 11 stycz 
nia 1&38 r. Na rozprawie tej po wywo­
dach obrony Sąd Apelacyjny wymie­
rzy! Józefowi Ziębie karę 10-miesięcz 
nego więzienia a Szymonowi Cichemu 
karę 8-mio miesięcznego więzienia, za 
wieszając wykonanie tych kar na prze 
ciąg 3-cii lat. .

Oskarżonych tak w poprzednim jak
twierdzi wyrok Sądu Okręgowego ^  i obeeńym procesie apelacyjnym bro-
Rzeszowie, częściowo zmieniając lóń 
wyrok na nie korzyść oskarżonych pd 
między którymi Józef Zięba i Szymon

nil bezinteresownie adwokat dr Stani 
sław Gfodzieski.

Skazanie wieestarosty z Rohatyna

P olska  Ludow a —  

to  P o lska

m o cars tw o w a

W dniu 20 stycznia br. w sądzie 
apelacyjnym we Lwowie odbyła 
się rozpraFa przeciwko wicesłaro- 
ście w. Rohatynie woj. stanisła­
wowskiego Janowi Starzyńskie­
mu oskarżonemu o przestępstwo z 
art. 255 k.k. popełnione w ten spo­
sób, że wobec komisarza policji 
Skalskiego wyraził ■ się znieslawia- 
jąco o księdzu dziekanie Mikul­
skim, proboszczu w Konkolnikach 
pow. rohatyńskiego.

Sąd Okręgowy w B rzężano eh 
jako instancja uniewinnił oskarżo­
nego wic ©starostę, wychodząc z 
założenia, że nie miało miejsca 
zniesławienie a tylko rozmowa o 
charakterze urzędowym z komisa­
rzem policji w celu ustalenia opi­
nii o księdzu proboszczu.

Od wyroku powyższego wniósł

ksiądz Mikulski apelację. Wieesta- 
rosta Starzyński, który początko­
wo wypierał się by cokolwiek ob- 
raźliwego pod adresem księdza po­
wiedział, chciał odwołać zarzuty 
tak bardzo krzywdzące duchowne­
go. Ksiądz Mikulski nie zgodził 
się jednak na odwołanie obraźli- 
wyeh zarzutów, zostawiając roz­
strzygnięcie sprawy sądowi.

Sąd wydał wyrok skazując wi- 
cestarostę Starzyńskiego na 3 ty­
godnie aresztu, 50 zł. grzywny i 
na ponoszenie kosztów sądowych.

Wkońcu musimy dodać, że wi- 
cestarosta Starzyński szczególnie 
dobrze znany jest ludowcom mało­
polskim. poznali go bowiem dobrze 
w czasie zeszłorocznych sierpnio. 
Avych zajść.

Chłopi nie wyrzekną się praw politycznych
Prof. Bujak zabrał głos u sprawie 

chłopskiej w miesięczniku „Wieś i 
Paóstwo‘% w którym stwierdza, że 
„walka o prawa wsi może jeszcze to­
czyć się długo. Jeżeli wsi jest trudno 
wygrać tę walkę, bo chociaż bardzo 
liczna, jest ona rozproszona po całym 
obszarze państwa, to z drugiej strony 
trudno ją także pokonać, bo jest ona 
wszędzie, a nadto jest już dosyć oświe 
eona i dosyć świadoma swojego inte­
resu i swojej krzywdy.

Rząd rozporządza silą, może więc 
tę walkę wygrać, ale czy to będzie zw y 
cięstwo Polski .— to wielkie pytanie. 
Właściwie to nie jest żadne pytanie, 
jeżeli się zważy, co może znaczyć na 
wypadek wojny obojętność i bierność 
chłopa.

złudzenia, że chłop się da w yprow adzić 
w połę pięknym słowom i wyrzeknie 
się praw politycznych. Trzeba się zgo 
dzić z tym, że Polska jest i długo je­
szcze będzie państwem chłopskim.

Ludowcy domagają się 
wyKonaniu uchwał z r. 1937

Na całym szeregu zjazdów powia­
towych Stronnictwa Ludowego zapa­
dają uchwały, zwracające się z żąda­
niem do mającego się odbyć Kongre­
su, wykonania uciiwai nadzwyczajne­
go kongresu z dnia 17 stycznia 1937 u 
Ostatnia ta uchwala zapadła na zjeż- 

Nalcży wobec tego pozbyć się dzie powiatu warszawskiego.

Upokarzająca zależność od obcych 
i ubósfwo kapitałów własnych 
sprawia, że nie dorównujemy in­
nym narodom. Nawet nie zdołaliś­
my jeszcze odrobić olbrzymich za* 
legi ości z okresu niewoli.

W tych warunkach trzeba nam 
skupić wszystkie siły, usuwać wszy 
stko, co staje na przeszkodzie od 
odbudowy prężności i potęgi go­
spodarczej.

Jedną z głównych’ przyczyn na 
szego niedorozwoju gospodarczego 
jest, obok kryzysu wszechświato- 
wego, plaga społeczna alkoholizmu.

Uprzytomniamy sobie przykry 
fakt1, że od czasu odzyskania nie­
podległości przepiliśmy 20 miliar­
dów złotych. Co zyskaliśmy w za­
mian! To, że za sztuczna przyjem 
ność ogłuszania swego krytycyzmu 
i głosu sumienia zdołaliśmy pod­
ciąć, a często zniszczyć dobrobyt i 
szczęście rodzin, zapełnię świat tłu 
mem kretynów i przestępców, pod­
kopać obyczajność i odporność na 
hasła materialistyczne, osłabię zdro 
wotność rasy, zahamować rozwój 
oświaty i kultury.

Alkohol to symbol płytkiego u- 
życia, symbol naszej staropolskiej 
lekkomyślności wyrażającej sie ha 
słeih: „Zastaw się a postaw się‘\  
Odrodzenie PoWki wymaga wytwo 
rżenia nowego typu człowieka, któ 
ry potrafi żyć z ołówkiem w ręku 
i uporządkować swoje wydatki we 
dług kolejności ich znaczenia. Jest 
to warunkiem nieodzownym odbu­
dowy zmysłu i cnoty oszczędności, 
bez której staniemy się kolonią za­
granicznych potęg 1 sługami ob­
cych — skarby nieprzebrane na­
szej ziemi będą leżały niewyczer­
pane lub też stanowić będą źródło 
dochodu dla innych.

Czas ostatni zbudzić się do roz­
tropnego i oszczędnego życia. Nie 
wiemy kiedy nadejdzie chwila 
wielkiej próby, która rozstrzygnie, 
czy naród nasz jest zdolny do sa­
modzielnego życia gospodarczego, 
a tym samym także do niezależne­
go stanowiska mocarstwowego 
wśród państw Europy.

Do tego celu wiedzie stanowcze 
zerwanie z alkoholizmem. Nie stra­
ci na tym Skarb Państwa, bo za­
sypanie tego zatrutego źródła, mo­
że jedynie uzdrowić życie gospo­
darcze i społeczne. Tylko-silny bud 
żet domowy poszczególnych oby­
wateli może dać podwalinę pod 
zdrowy budżet państwa całego.

Wzywamy wszystkich, którzy 
są świadomi swej współodpowie­
dzialności za przyszłość narodu, by 
zbiorowym wysiłkiem zwalczali tę 
hańbę XX wieku, by spieszyli w 
Szeregi organizacji przeciwalkoho­
lowych, by wyrzucili alkohol ze 
swego życia towarzyskiego a wpro 
wadzili tak ważny dla zdrowia i 
tężyzny narodu „płynny owoc“. 
Pamiętajmy, że każdy jest odpo­
wiedzialny nie tylko za siebie, ale 
i za przykład, który daje swym 
najbliższym.

Do szeregu! Do walki o nową 
zamożną, potężną Polskę — w, 
myśl hasła: „Trzeźwość warun­
kiem dobrobytuTL
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Pytamy — Kiedy to  się skończy ?
Stale się u nas mówi i pisze o za­

grożeniu polskości na Kresach Wsciho 
dnicih, w Małopolscy Wschodniej i na 
Wołyniu. Na każdym niemal kroku 
słyszy się dziś zdanie — ,»by polskość 
budzić na kresach Rzeczypospolitej, 
by ją jednoczyć i cementować../4 — 
Wszędzie my to chłopi słyszymy, nam 
bowiem najwięcej o tym się mówi, po 
cząwszy od sołtysa, po przez starost­
wa i województwa. Czytamy w gaze­
tach sprawozdania sejmowe, w któ­
rych posłowie, senatorowie i ministro 
wie nad tym dyskutują Mówi się 
wszędzie o tym, ubolewa się nad roz­
biciem naszego narodu, zwłaszcza tu 
na kresach. Wzywa się naród do kon­
solidacji politycznej i gospodarczej.

My, chłopi polscy wysunęliśmy to 
hasło dawno i realizację jego przepro 
wadzamy mimo ciężkich trudności, sta 
wlanych nam przez tych, co tylko 
czcze słowa rzucają o „jednoczeniu i 
cementowaniu.44 polskości. A praca 
tych co te „piękne44 wołania rzucają, 
nie tylko nie przynosi korzyści żadne] 
naszemu narodowi, ale dużo wyrządza 
ją mu szkody. Bo ci panowie co inne 
go mówią a co innego robią. „Jedno- 
czyciele44 ci nie tylko, że nie zjednoczą 
ale rozbiją to co jest zjednoczone.

Pytamy się, kiedy wreszcie to się 
skończy?! Kiedy sanacyjni „działa­
cze44 przestaną prowadzić kampanię 
rozbijania, a nie jednoczenia polsko­
ści Kiedy wreszcie nam Polakom 
chłopom będzie można się zebrać, bez 
przeszkód ze strony władz i „budzicie­
li44 sanacyjnych.

Nie wiemy czy wszędzie jest tak 
jak u nas? Nie wiemy czy w innych 
powiatach, województwach. jest tak, 
jak w naszym powiecie Radzieoho- 
wskim? Przypuszczamy jednak, że 
nie. Nam bowie prawie, że nigdy nie 
pozwolą urządzić żadnego zebrania, a 
o zgromadzeniach publicznych to nic 
ma mowy. Zawszy policja znajdzie 
coś w nieporządku i rozwiązuje zebra 
nia.

Tak było naprzykład dnia 16 stycz­
nia br. Urządziliśmy zebranie człon­
ków Stronnictwa Ludowego i sympa­
tyków nam osobiście znanych w mie­
ście naszym powiatowym Radziecho- 
wie na sali ,,Sokoła44. Zebranie urzą­
dziliśmy w myśl art. 18 i 19 Ust. o 
zgromadzeniach, na które przyjechał 
delegat ze Lwowa p. Załęski Broni­
sław. Po paru minutach wszczętych 
obrad wszedł na salę komendant P. P» 
w Radziechowie ze st. posterunkowym 
Poczęli sprawdzać, czy zebranie odby

wa się ustawowo, pisząc kolejno imio 
na zebranych i pytając się każdego, 
czy jest członkiem Str. Ludowego. Po 
sprawdzeniu, że wszystko jest w po­
rządku — wyszli.

Po chwili wrócili prosząc do siebie 
na korytarz Zawadzkiego Michała. Po 
dwóch, trzech minutach wezwał Zawa 
dzki z sali Knrsta (obydwaj z Mazi ar 
ni). Kurst opuścił salę i wyszedł na 
korytarz. Długo nie trzeba było cze­
kać. Po odbytej konferencji, czy jak 
tam kto chce, wszedł na salę komen­
dant P. P. i oświadczył przewodniczą­
cemu zebrania p. Malcowi Stanisławo 
wi, że zebranie odbywa sie nielegal­
nie, ponieważ nie wszyscy byli zapro­
szeni n. p. pan Zawadzki i pan Kurst 
wcale nie wiedzieli o tym, że jest to ze 
branie ludowców — oni myśleli, że 
jest to zebranie O. T. R. — Dodać za­
raz przy tym musimy, że zebranie 0. 
T, R. miało się odbyć nie tego same­
go dnia tj 16 stycznia, ale na drugi 
dzień w poniedziałek 17 stycznia.

Nie pomogły przekonywania i tłu­

maczenia. Pan komendant P. P. roz 
wiązał zebranie i nie pozwolił drugi j 
raz urządzić zebrania nawet za legity 
maciami. Dwóch kadzichlopów Zawa- j 
dzki i Kurst (Polacy — niestety), ul ot 
nilo się z bohaterska mina z miejsca 
zebrania — natychmiast. Dodać na!e 
ży to, że dwóch tych „działaczy“ do 
komitetu Porozumiewawczego należy. 

Pytamy więc, czy praca taka przy 
nosi korzyść narodowi i daje mu gwa 
rancję pewnego jutra. Zebraliśmy 
się chłopi, polscy w sali „Sokoła44 nic 
poto by tam polskość rozsadzać, nie 
poto, by radzić jak należy zniszczyć 
państwo polskie, ale by zjednoczeni 
na tej sali. dalej kontynuować zaczę­
tą pracę jednoczenia i cementowania 
polskości na kresach

Smutni i głęboko zadumani wraca­
liśmy lo domów swoich, byli między 
nami i tacy, co musieli iść kilka go­
dzin — mając przed sobą 25 i więcej 
km. Śnieg gęsto pruszyl. Myśmy 
szli — pytając się sam; siebie: kiedy 
to się skończy? . . .

SKazanie policiantów
za wymuszanie zeznań biciem

Przed trybunałem sadu okrę­
gowego w Tarnowie odbyła się 
rozprawa przeciw komendantowi 
posterunku P.P. w Nockowej, p. 
Dębica, Edwardowi Ryndakowi 
oraz posterunkowym Feliksowi 
Maciejewskiemu, Stanisławowi Ku 
bikowi i Piotrowi Gałydze, oskar­
żonym o to. że dnia 6 listopada 
1934 r., przekraczając swą władzę, 
biciem wymuszali przyznanie się 
podejrzanych o rozbój braci Cios- 
ków, Wilków i Jaworka.

W wyniku rozprawy trybunał 
wydał wyrok, skazujący osk. post. 
Ryndaka na 20 miesięcy więzienia, 
a na podstawie amnestii na 10 mie­
sięcy, co z kolei zmniejszono do_ 6 
miesięcy bezwzględnego więzienia, 
post. Maciejewskiego na 8 miesię­
cy, zniżonych na podstawie am­
nestii na 4 miesiące z zawiesze­
niem wykonania kary, zaś post. 
Kubika i Ga.łyge po 6 miesięcy 
więzienia, umorzonych na mocy
amnestii.

7  ' -

Górnicy nie chcą zjeżdżać
do oodziemi

Opole (ag). W jednej z najwię­
kszych kopalń niemieckiego Śląska 
górnicy z szychty południowej o_ 
świadczyli, że nie zjadą do pod­
ziemi, ponieważ przynieśli ze sobą 
tylko suchy chleb, odmówiono im 
bowiem sprzedaży smalcu. Delega 
ej a górników oświadczyła dyrek­
cji, że tego rodzaju demonstrację 
mniszą zastosować z powodu coraz

większych trudności aprowizacyj- 
nych. Dyrekcja zaalarmowała na­
tychmiast władze, które w krótkim 
czasie zarządziły dostarczenie do­
datkowych porcyj tłuszczów. Ak­
cja ta wywarła w całej okolicy du­
że wrażenie, tym większe., że była 
kierowana przez najstarszych dzia 
łączy niem. narodowo-socj alistycz- 
nej partii pracy.

Bitwa chłopów 
z żandarmami
W okolicy miasta Le Mans, we 

Francji, rozegrała się niezwykła 
tragedia. Rodzina rolnicza, nazwi­
skiem Cornuel, nie chciała wpu­
ścić do swego domu komornika, 
mającego dokonać zajęcia za zale­
głość podatkową w kwocie 200 fr,, 
przy czym zabity został przez je­
dnego z synów wdowy Cornuel 
ślusarz wioskowy, a następnie pod 
oficer żandarmerii.

Władze bezpieczeństwa pod pa- 
Iiły dom, aby zmusić obleganych 
do poddania się. W pewnym me­
mencie otworzyły się drzwi domu 
i wybiegł jeden z synów, kryjąc 
się pod osłoną nocy w pobliskim 
lesie. Po chwili wyskoczył z pło­
ną cego domu drugi syn, usiłując 
również uciec, padł jednak od ku­
li żandarmerii.

W końcu ukazała sie wdowa 
Cornuel, na której paliło się już 
ubranie. Padła ona również od 
kul żandarmów.

Na Karę śmierci 
sKazano żonobójcę

Przed Sądem Przysięgłych w 
Raciborzu, na Śląsku Opolskim, 
odbył się proces karny przeciwko 
23-letniemu Maksymilianowi Fri- 
tschowi, który w dniu 11 paździer­
nika ub. r. zarąbał swa żonę.

W czasie rozprawy stwierdzo­
no, że osk. Fritsch pobrał się jesz­
cze ze swą żoną jako niepełnoletni, 
to też rodzice jego i narzeczonej 
sprzeciwiali się takiemu małżeń­
stwu. Na ślub zezwolono dopiero 
wtedy, gdy Fritsch targnął się 
dwukrotnie z tego powodu na swe 
życi e.

Przesłuchani w tej sprawie 
świadkowie oświadczyli również, 
iż powodem tragedii w rodzinie 
Fritschów była pewna młoda ko­
bieta, którą poznał Fritsch już po 
swym ślubie.

Sąd skazał osk. Fritsch a na ka 
rę śmierci i utratę praw obywatel­
skich i honorowych na zawsze.

W 17-tym dniu ciągnienia (25. I.) 
Loterii główne wygrane padły na nu­
mery następujące:

T a je m n ic a  u #
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Był to trzydziestopięcioletni 
mężczyzna, wysmukły i wysoki, 
lecz ospały w ruchach. Miał wo­
dniste, głęboko osadzane oczy i 
charakterystyczny dlla Lawronce- 
ów haczykowaty no®.

— Dzień dobry, ojcze — powie 
dział leniwym głosem, urwał i z 
niezmiernym zdziwieniem spojrzał 
na Harrigana.

— Dzień dobry, Aręhie — od­
parł staruszek z odcieniem tryum­
falnej, a dla Johna niezrozumiałej, 
złośliwości. Mam gościa, jak wi­
dzisz. Pan John Harrigan z Lon­
dynu. Od dzisiejśzógodnia jest mo 
im sekretarzem.

Archie Lawrer.ee zbliżył się po 
woli i podał Harriganowi zwiot­
czałą wilgotną dłoń.

— Bardzo mi przyjemnie pana 
poznać, panie Harrigan. Mam na­

dzieję, że ojciec nie obarczy pana 
nadmienią pracą i że będę mógł od 
czasu do czasu korzystać z towa­
rzystwa pana.

— Pan Harrigan nie pije i po­
gardza ludźmi, którzy uprawiają 
gry hazardowe — rzekł jadowicie 
staruszek.

Archie Lawrerce uniósł brwi, 
rozmyślając nad czymś z widocz­
nym natężeniem. -

— Ach, tak?... — zapytał prze­
ciągle. — A dużo pan przegrał pa­
nie Harrigan?... Ale mech pan so­
bie nie przeszkadza i zje spokojnie 
śniadanie. — Usiadł, wyciągnął 
przed siebie długie nogi i zwrócił 
się następnie do starego Lńwren- 
ce‘a: — czy ojcieĉ  nie zapomniał, 
że dziś po południu przyjeżdżają 
Łucja i Robert? Zapytuję dlatego

że do tej poryRankin nie otrzymał 
żadnego zarządzenia.

Staruszek z wściekłością odsu­
ną! talerz.

— Przyjadą, czv ntie przyjadą, 
te jest dla mnie zupełnie obojętne! 
Niech robią, co im się podoba. Ja 
ich nie zapraszałem!

— Innymi słowy, niech idą pie­
szo ze stacji? Przecież tak ozy ima 
czej, a Rankin musi jechać po po- 
łudbiu do wioski.

— Więc dobrze, niech ich przy 
wiezie! Życzę przy tej sposobno­
ści, by koło sie złamało, a całe to­
warzystwo wpadło do rowu przy­
drożnego.

Archie uśmiechnął się pobłażli 
wie.

— Jeszcze nie widziałem dziś 
Mary i Normana.

— Więc się ciesz i nie przetszka 
dzaj nam dłużej. Muszę omówić 
pewne sprawy z panem Harriga- 
nern.

— A ja nie mogę przy tym być? 
— zapytał Ariehie tonem skargi.
—Nudzi mi się wściekle!

— Nudzi się biedactwo?! Już 
nie ma morfiny ani Whisky?... Wy 
noś się stąd w tej chwili! — wrza­
snął Lawrenee.

Łyżeczka wyślizgnęła się z pal 
ców Johna, Spojrzą! ze strachem

na rozjuszonego starca, który zro­
bił taki ruch, jak gdyby chciał u- 
dbrzyć syna ciężką lagą.

Archie podniósł się, nie zdra­
dzając pośpiechu. Skrzywił się t 
skinął głową Johnowi.

— Jak pan widzi, panie Harri- 
gam, nasze stosunki rodzinne pod 
względem serdeczności pozostawia 
ją nieco więcej do życzenia. Nie 
przywiązujemy zbytniej wagi do 
form towarzyskich... Mam nadzie­
ję, że dziś się jeszcze spotkamy.

Ojcu też skinął głową i odszedł 
powolnym krokiem, powłócząc no­
gami, jak gdyby były do nich przy 
mocowane jakieś ciężary.

— Formy towarzyskie!... — za­
chichotał nagle. — Zachciało się 
temu panu form towarzyskteh! Do 
bry sobie!... Niech się pan z nim 
nie zadaje, John. Jeśli w siebie nie 
pompuje morfin:/, to pije bez mia­
ry, jeśli nie pije, to bierze papier 
i gryzmoli jakieś liczby. Jest naj­
większym głupcem z nas wszyst­
kich. Zaraz to panu wytłumaczę: 
z trzaskiem i z haniebną awanturą 
wyleciał z pultu, ponieważ został 
przyłapany na nieuczciwej grze w 
karty. Teraz tu sterczy nic nie ro­
biąc i tylko czeka na moją śmierć, 
aby wszystko, co odziedziczy, ni za 
grać w klubach londyńskich.



~ Foka na Wiśle 
pod Warszawą

W pobliżu przystani na Siekierkach kolo 
Warszawy .idący brzegiem Wisły, st. post. 
'Jakubowski, zauważył na płynącej środkiem 
Wisły krze fokę. Policjant wypłynął łodzią 
piaskarską wraz z Janem Kolosem (Czer­
niakowska 123a) i Michałem Sobieńskim w 
stronę oddalającej się szybko kry. Na \vi- 
Sdok ludzi foka skoczyła do rzeki i zniknę­
ła pod wodą.

Stwierdzono, iż niezwykły gość pocho­
dzi z majątku Szczyty pod Pilicą, należące­
go do p. Bolesława Twardowskiego, który 
hoduje w prywatnym zwierzyńcu cztery fo­
ki. Jedna z nich uciekła przed kilku dniami.

Właściciel wyznaczył nagrodę 1000 zł za 
odnalezienie zwierzęcia.

Za defraudację ... 50 groszy 
8 miesięcy więzienia

Niecodzienny proces odbył się 
przed krakowskim sądem okręgo­
wym.

Kontroler pocztowy urzędu 
Kraków T, Antoni Wilk, pracujący 
na poczcie od 27 lat. odpowiadał 
pod zarzutem defraudacji... 50 gro- 
iszy. Akt oskarżenia zarzucał mu 
mianowicie, że dwa znaczki pocz­
towe po 25 groszy, już ostemplo- 
(Wane, użył powtórnie.

Sad skazał Wilka na 8 miesię­
cy więzienia z zawieszeniom wyko 
piania kary na 3 lata.

Fatalna butelka z  amoniakiem!! kroniki ruchu ludowego
Niezwykły splot wypadków wy 

darzył sie w Warszawie.
W warszawskich zakładach me 

talurgicznych przy ul. Czerniaków 
skiej 80, pomocnik elektromontera 
19-letni Aleksander Jędrysiak, zo­
stał raniony kawałkiem żelaza w 
czoło i policzek. Uderzenie było 
tak silne, że Jędrysiak stracił przy 
tomnóść. Kannego i nieprzytomne 
go przewiózł taksówką do ubezpie- 
czalni, portier fabryki Kazimierz 
Kurzawa. Ponieważ obawiano się, 
że Jędrysiak może umrzeć, Avięc 
jedna z pracownic wręczyła Kurza 
wie butelkę z amoniakiem, aby da­
wał Wąchać Jędrysiakowi.

Kurzawa nie zrozumiał polece­
nia i amoniak wlewał do ust. nie­
przytomnemu Jędrysiakowi, zatru 
wając go. Przed ubezpieczalnią

Kurzawa wziął na ręce Jędrysia­
ka, by zanieść go do ambulato­
rium, a butelkę z amoniakiem wrę 
czyi szoferowi taksówki, Władysłaj 
w owi Kocotowi prosząc go, by bu­
telkę wyrzucił. Inny szofer, Wa­
lenty Zienkiewicz widząc, że Ko­
cot otrzymał jakąś butelkę, poza­
zdrościł mu, iż klient obdarował go 
wódką“ i wyraził gotowość napicia 
się. Kocot wręczył butelkę z amo­
niakiem Zienkiewiczowi, który je­
dnym haustem wypił połowę jej za 
wartości. Amator wódki nie zdą­
żył nawet krzyknąć i upadł nie 
przytomny na chodnik. Po urł zie­
lenin pomocy obu zatrutym, prze­
wieziono ich: Zienkiewicza do ^zpi 
tala Wolskiego i Jędrysiaka do in 
stytutti chirurgii urazowej.

Dwa miesiące czekali
na wyKonanie wyroKów śmierci

W .! rkueku wykonano wydany 
przez Irkucki sąd obwodowy dnia 
28 listopada 1937 r. wyrok śmier­
ci przez rozstrzelanie, na 9 funk­
cjonariuszach ferm hodowlanych,

MiezwyKłe zjawisko na niebie
wywołało popłoch ludności Wiednia
związku z Zorza Polarną, która 

6yła widoczna w wielu okolicach Pol­
ski i zagranicą, instytut meteorologicz 
ny av Poznaniu informuje, że zjawis­
ko Zorzy Polarnej pozostaje w zwią­
zku z b. licznymi i wielkimi plamami 
na słońcu, które obserwowano od kil­
ku miesięcy. Podobnie było w roku 
1926 w stypzniu, kiedy również widzia­
no Zorzę Polarna w Polsce.

Ukazała się nad Wiedniem wielka 
Zorza .polarna. Nagle zaczerwienienie 
całego nieba wywołało popłoch, oraz 
ogólne mniemanie, że pala sie lasy wo 
kół Wiednia. Ludność tłumnie zdą- 
ała na peryferie miasta zaniepokojo 
na niezwykłym zjaAviskiem, sądząc, że 
chodzi o jakiś kataklizm natury. Ca­
ła straż ogniowa Avyruszyła do półno­
cnej części miasta. Zjawisko trwało 
3 godziny. Mieszkańcy Wiednia prze­
bywali jeczcze długo na ulicach i pla 
pach miasta, komentując intersujące 
zjawisko.

Zorza polarna, która pojawiła się 
w różnych częściach Europy, sjmwodo 
wała jak donoszą amerykańskie towa­
rzystwa radiowe, prawie całkowite u-

nieruchomienic krótkofalowego ruchu 
radiowego pomiędzy Europą i Amery­
ką. Ruch radiowy odbywał się wy­
łącznie na falach długich. (ATE)

skazanych za należenie  ̂do organi 
zaeji kontrrewolucyjnej, działają­
cej w dziedzinie hodowlanej.

Jest' to już drugi wypadek (je­
den był w obwodzie donieckim),* 1 
kiedy skazani czekali »rawie dwa 
miesiące na wykonanie wyroku 
śmierci.

Zwłokę w wykonaniu wyroków 
śmierci na prowincji tłumaczą so­
bie wielkim nawałem pracy naj- 
Avyższego sądu ZSRR, który roz­
patruje kasacje od wyroków są 
dów obwodowych.

Samobójstwo w zakładzie 
kąpielowym

W zakładzie; kenielowyro Offen 
bacha aat Łodzi („Kąpiele Central­
n e j ul. Zachodnia) popełnił samo­
bójstwo przez powie / - <• ;
bnik nieznanego nazAYiska w Ayie-

w woj. RielecKim
KURS POLITYCZNY STR. LUD.

W POW. PINCZOWSKIM

W dniach 15 i 16 stycznia rb. odby­
wał się dwudniowy kurs polityczny 
Stronnictwa Ludowego w Kazimie­
rzy Wielkiej pcw, pińezowskiego. Na 
kurs mimo rozmokłych i błotnistych 
dróg przybyło 150 członków Str. Lud. 
w tym 29 kobiet) z całego powiatu.

Kurs zagaił w serdecznych słowach 
Prezes Po w oh. Kazimierz Bochnia 
który 9 miesięcy siedział w więzieniu 
za sprawę ludową. Na kursie wykła­
dali: Bieniek Stanisław. Czubek Ed­
mund, Suwała Władj^sław i Bochnia 
Kazimierz.

Mimo tego. że Prezes i sekretarz 
po w. z innymi działaczami przebywa­
li przez 9 miesięcy w wiezieniu, Stron 
uictwo Ludowe na terenie powiatu 
pińczowskiego jest jedyną organiza­
cją, która ma uszanowanie wśród lu­
dności wiejskiej. Na kursie wykupio­
no kilkaset legitymacyj członkows­
kich i sporo książek. Wypada nadmie 
nić, że samorzutnie zebrano na po­
moc dla. wdów i sierot po poległych 
chłopach kwotę 11.14 zł.

Po wyczerpaniu porządku dzienne 
gc kursu uchwalono rezolucje stwier­
dzającą, że chłopi b. Kongresówki so­
lidaryzują się z chłopami z Małopol­
ski w walce o wolność i prawa dla 
chłopów, domagają się zwolnienia 

działaczy ludowych przebywających 
w więzieniach za strajk rolny z Pre­
zesem Dr B. Gruszką na czele. Kurs 
zakończono odśpiewaniem hymnu 
państwowego i partyjnego, oraz o- 
krzykami na cześć Stronnictwa Lu­
dowego i Jego Prezesa.

ku około 35 lat. Służba odcięła sa­
mobójcę, jednak za późno. Przyby-j 
ły lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. ZAyłoki przewieziono do ko­
stnicy miejskiej.

Pod naporem mas lodowych
załamał się most

Słynny międzynarodowy most 
Ayiszący poniżej AvodospadÓAv Nia- 
gary zawalił się pod naporem mas 
lodoAvych; każdy turysta w USA, 
który korzystał z usług biur podró­
ży, podziwiał z tego mostu widok, 
jaki się roztaczał na wodospady.

Tysiące turystÓAY przybywało

Wyrób śmierci w procesie jaczefki 
terrorystów komunistycznych

W SącTzie Okręgowym a\t Zamo­
ściu odbyła się dwudniowa roz­
prawa przeciAr komunistom, oskar 
żonym o zabójstwo rzekomego kon 
fidenta policji. Bojarskiego oraz 

^  działalność av y av r o t o w ą na terenie 
pow. tomaszowskiego, gdzie poćl- 
sądni wsławili się terrorem w sto­
sunku do ludzi, którzy byli dla 
nieb niewygodni.

Sąd skazał sprawcę zabójstAva 
konfidenta, Michała Piwowara, na 
karę śmierci przez powieszenie, 
za współudział ay morderstwie osk. 
Henryk Jeremczak skazany został 
na 15 lat, Antoni Sobuś —- na 10 
lat i Jan Kałatulak — na 8 lat

więzienia, z pozbaAvieniem p-raw 
dożywotnio. Poza. tym jednego o- 
skarżonego skazano na 6 lat, pię­
ciu po 3 łata, a trzem, skazanym 
po 2 lata, wyroki zawieszono.

we czwartek nad wodospady Niaga- 
ra, będąc dzięki temu świadkami 
zawalenia się mostu. Na 50 m. Avy 
soko spiętrzyły się na nim bloki 
lodowe, pod których ciężarem most 
się załamał i runął w 100 metroAYą 
głębię. v

Most nad Niagarą, otAvarty w ro­
ku 1898, był znany pod nazwą „mo­
stu miodowych miesięcy” (Honey- 
moon bridge) z powodu specyficz­
nej publiczności, która go odwie­
dzała. Miał długości około 1500 m i 
był częściowo mostem łukowym, 
częściowo Ayiszącym. Jego wybu­
dowanie kosztowało swego czasu 
300.000 dolarÓAY. Na tym samym 
miejscu stał już poprzednio most 
lukowy, który także załamał się 
podczas naporu lodó\\r.

Sowieckie dostawy dla Chin

* Phfnni wszyscy d0U l H U j l l  Stromictwa Ludowego

Szanghaj. — Agencja Reutera 
donosi z Pekinu i Hankau o pogłos­
kach, według których Sowiety mia­
ły dostarczyć Chinom znacznej i- 
lości broni i sprzętu wojennego; av 
miarodajnych kołach północnych 
Chin potwierdzają te wdadomości.

Scmiety dostarczają Chinom 
prawie wyłącznie samochodów pan­
cernych i samolotów. l TAvażni ob­
serwatorzy naliczyli w ostatnich 
dniach 600 samochodów pancernych

i 200 szybkich samolotów bojowych, 
które ay tych dniach minęły miasto! 
Sinking w kierunku Kansu. W traii-j 
sporcie samolotów znajdowało się] 
też kilka maszyn wiełosilnikowych.

Równocześnie donoszą z Sinking,! 
że w okolicach tego miasta naprawia] 
się i poszerza wszystkie drogi, pro-] 
wadzące do granicy sowieckiej, ce­
lem ułatwienia dostaw sprzętu ayo-| 
jennego.

Z A Z I Ę B I E N I E  ?
Kaszel, chrypką i katar

uśmierzają .zioła przeciw ciepieniom ptu* 
|cnym* znane jako „HERBATA PUHŁ- 
[MANA* Także i dla dzieci. Donabyęia 
w aptekach i drogeriach w cenie 1.65 z- 

za paczkę.

ZJAZD POWIATOWY 
W KOZIENICACH

W dniu 16 stycznia br. odbył się w 
Kozienicach Statutowy Zjazd Pcw. 
Str. Lud., na który mimo niepogody
i Wota przybyło 400 delegatów ze 
wszystkich zakątków powiatu Nie po* 
mogło odmówienie wydzierżawionej 
na Zjazd sali kina „Znicz“ — chłopi 
znaleźli inne pomieszczenie. Zjazd byt 
wymowną odpowiedzią dla tych 
wszystkich, którzy chcą chłopa tuma 
nić i zdają długie raporty o rzeko1 
mym powodzeniu „Ozonu“ wśród eh.tu 
pów. Czemże więc wobec Zjazdu Str. 
Lud. wykaże się „szef“ „Ozonu“ Jo­
neczek i kapitan Westwalewicz przed 
władzami starościńskimi i nowym 
„szefem „Ozonu“.

Referat polityczny wygłosił oh. 
Poniecki Czesław z Kielc. W dyskusji 
przemawiali: Dr Jaworski. Władys­
ław Kocan, Mazur Jan, Makuch i in­
ni . Zjazd wybrał nowy Zarzad Powia­
towy z ob. Janem Mazurem na czele. 
Pod koniec uchwalono szereg rezolu­
cji między innemi wysłano pozdrowić 
nie dla Prezesa Stronnictwa Ludowe­
go, dla Marszalka M. Rataja i Prof. 
Kota.

Zjazd wysłał podziękowanie posło­
wi Ks. Dr. Lubelskiemu za jego ludz­
kie i uczciwe stanowisko w Sejmie 
wobec wypadków małopolskich. Zjazd 
stwierdził że chłopi b. Kongresówki 
solidaryzują się z chłopami ż Mało­
polski w walce o należyte stanowis­
ko dla chłopów w Polsce. Zjazd doma 
gał się wypnszczenia z więzień dzia­
łaczy ludowych osadzonych za ostat­
ni strajk rolny z Dr. Br. Gruszką na 
czele. Zjazd samorztnie złożył na po-: 
moc ofiarom w Małopolsee 12.02 zł. 
które przesiano do Redakcji „Zielone­
go SztandaruA
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Wiadomości bieżące
Wtorek 1 lutego 1038 r.

Wtorek s Ignacego 
Wschód słońca: 7 18: zachód: 16,21 

Środa: M.B. GROMNICZNEJ 
Wschód słońca: 7.16; zachód: 16,22 

i *wartek: Błażeja 
Wschód słońca: 7.14; zachód: 16,24

•DZISIEJSZY NUMER „GAZETY" 
Wydajemy w objętości 10 stron.

WIELKOPOLSKA

USIŁOWANE ZABÓJSTWO
W ą g r o w i e c  —-W Kaliszanaeh 

w po w. wągrowieckim postrzelony zo­
stał w ramie wystrzałem z fnzji rol­
nik Czesłak Klnczyński. Strzał padł 
z ukrycia z odległości 15 metrów w po 
bliżu zabudowań Kluczyńskiego. Ran­
nego przewieziono do szpitala powia­
towego w Wągrowcu w stanie nie za­
grażającym życiu. Jest przypuszcze­
nie, że postrzał był aktem zemsty gdyż 
Kluczyriski miał spór majątkowy.

ZATRUŁ SIE TRUCIZNA 
NA SZCZURY

B y d g o s z c z  — Bezrobotny ma­
larz, 37-letni Maksymilian Dorożyński 
dorywczo pracował przy remoncie mie 
szkania w jednym z domów przy ul. 
Ugory Dorożyński z polecenia wła­
ścicielki domu zajął sie wykładaniem 
trucizny na szczury. Czynił to jednak 
tak nieostrożnie, że sam się otruł.

Na miejsce wezwano karetkę pogo­
towia ratunkowego, która wijącego się 
z bólu malarza przewiozła do szpita­
la. Stan zdrowia Borożyńskiego jest 
bardzo groźny.

KASIAKZE W MOGILNIE
M o g i l n o  — Do biur niemiec­

kiej spółki zbożowej Ein- und Absatz- 
verein przy ul. Hallera włamali nie­
znani sprawcy,, którzy usiłowali doko 
nać kradzieży kasowej. Zostali oni je 
dnak spłoszeni przez stróży miejskich
i zdołali ujść. pozostawiając na miej­
scu narzędzia do otwicr. kas. Docho­
dzenia policyjne w toku.

OTRUŁA SIE ARSZENIKIEM
B y d g o s z c z  — W poniedziałek 

rano otruła się w Bydgoszczy arszeni- 
kiem 18-lctnia Maria Ostrowicka za­
mieszkała przy ul. Fordońskiej. W sta 
nie bardzo gro^ym przewieziono ją 
do szpitala.

ZAPALIŁ A SIE Oś W WAGONIE 
POCZT. POCIĄGU WARSZAWA — 

GDYNIA
B y d g o s z c z  — W wieczornym 

pociągu pośpiesznym Warszawa — 
Gdynia zapaliła sie oś wagonu pocz­
towego, wobec czego wagon ten, wraz 
z workami pocztowymi odczepiono od 
pociągu i zatrzymano w Bydgoszczy.

ZŁODZIEJE W CHLEWIE
R o g o w o  —  W tych duiach za­

kradli się złodzieje do chlewa rolnika 
p. Stanbego w Niedźwiadach, gdzie u- 
bili 100 kg. tucznika i mięso zabrali. 
Zawiadomiona policja szybko wpadła 
na ślad sprawców, którymi okazali się 
St. Rybcrczyk z Niedźwiad i A. Rataj­
czak z Reeza. Część mięsa im odcbra 
no i zwrócono poszkodowanemu.
BRAT PANNY MŁODEJ UMARŁ 

NA JEJ WESELU
W r z e ś n i a  — Przykry wypa­

dek miał miejsce na uczcie weselnej, 
odbywającej się parę dni temu we wsi 
Pakszynek pod Września w domu go­
spodarza Nowaka. W uczcie tej brał 
m. in udział brat panny młodej ze­
szłoroczny maturzysta gimnazjum we 
Wrześni, Stanisław Nowak

Koło północy Nowak, który od dłu 
ższego czasu cierpiał na otwartą gru­
źlicę, udał się na wypoczynek. Sio­
strze swej, która po chwili weszła do 
sypialni oświadczył nagle, iż czuje 
si$ nieszczególnie, •  w chwilę później 
rzucił się z płaczem na łóżko krzycząc 
„umieram*4.

Zanim zbiegli się uczestnicy wese­
la chłopak jż skonał. Zmarł w wieku 
zaledwie lat 21.

Z  POMORZA

WYPADŁ Z POCIĄGU
C h o j n i c e  — Ostatnio na linii 

Chojnice — Tczew w pobliżu ‘fetacji 
Rytel w pow. chojnickim wypadł z po­
ciągu P. Zaborowski, który ną szczę­
ście doznał tylko lekkich uszkodzeń

ZMARŁ PO 25-LETNi:;i CHOROHIE 
T u c h o l a  — W Łąskim Piecu 

zmarła niej. Klara Pstrąg, która przez 
25 lat bez przerwy leżała ubezwładnio 
na przez reumatyzm. Zmarła liczyła 
44 lat i od 19-go roku życia począwszy 
chorowała, aż śmierć wybawiła ją od 
mąk kompletnego bezwładu. W sier­
pni ub. roku zmarła obchodziła smut­
ny jubileusz 25-lecia swej choroby i z 
tej okazji ks. prób. Nowacki ze Śliwic 
odprawił Mszę św. w pokoju chorej.

[ lito  w y g r a ł  w  L o t e r i i  ?
16-ty dzień ciągnienia,

I ciągnienie
Stała dzienna wygrana zł 5000 pa­

dła na nr.: 5773
Zł 10.000 na n-ry.: 14864 75682 88200 

88525 140308 144006
Zł 5.0000 na n-ry.: 10787 91503 184749 
Zł 2.000 nan -ry.: 19360 20051 63631 

82490 86708 155229 167496 169578 193195
II ciągnieie

Stała dzienna wygrana 20000 padła

T o  j e s t  t a k  p r o s t e . . .
wystarczy zwrócić uwagę na wytłoczony 
(na tabletce) krzyż Bayera, aby uniknąć 
jednego z licznych naśladównicłw 

TABLETKI
A S P I R I N

na nr.: 105213
Zł 50.000 na nr.: 169695 
Zł 30.000 na nr.: 82391 
Zł 10.000 na nr.: 96035 
Zł 5000 na n-ry.: 38918 89058 102500 

118688
Zł 2.000 na n-ry.: 9524 25218 27571 

37065 42244 52158 76946 83793 88299 102427 
104848 106815 113593 121401 128833 137833 
155175 178421 175385 177237 178960 186818 
80036

Dziecko w płonącej kolebce
Straszny wypadek wydarzył się 

w Zielonce pow. bydgoskiego. Żona 
robotnika leśnego Lewickiego uda 
ła się w południe z obiadem dla 
męża do lasu, pozostawiając w do­
mu swe dzieci w wieku trzech i 
czterech lat. W kołysce leżało pół­
roczne dziecko. Starsze dzieci ba­
wiły się w kuchni przy piecu, przy 
czym jedno z nich wzięło do ręki 
drzazgę i po zapaleniu jej udało 
się z płonącą drzazgą do sąsiedniej 
izby, w której spało maleństwo.

Wskutek nieostrożności dziecka 
zapaliła się kołyska, która stanęła 
w płomieniach. Przerażone wido 
kiem płonącej kołyski dzieci wy­
biegły na dwór, nie zawiadamiając 
o strasznym wypadku sąsiadów. 
Wkrótce wróciła matka, która zdo­
łała stłumić pożar, lecz leżące w 
kołysce niemowlę doznało tak sil­
nych poparzeń, że niebawem zmar 
ło. Na miejsce strasznego wypad­
ku zjechała komisja sądowo-lekar 
ska z Bydgoszczy.

Nagie zwłoKi na drzewie
Właścicielka majątku Buczek 

Wielki* 1' w powiecie kępińskim p. 
Wiktoria Si ci ń ska. podczas prze­
jazdu przez las’ pomiędzy Sadogórą 
a Buczkiem Wielkim zauważyła 
na wysokości około 16 metrów żwło 
ki ludzkie, wiszące na drzewie.

Na zawiadomiemie, złożone W 
policji w Bralinie, przybyła na 
miejsce komisja sąclowo-lekarska 
celem zbadania sprawy. Okazało, 
się, że na drzewie wisiał na pasku 
rzemiennym trup nieznanego męż­
czyzny, którego. korpus opierał się 
o gałęź drzewa. Był to mężczyzna 
wzrostu 1,70 m liczący około 25 łat. 
Okazało się, że nieznany samobój­

ca rozebrał się i powiesił się nago. 
Ponad zwłokami, które już były 
w pełnym rozkładzie, gdyż wisia 
ły na drzewie około 3 miesięcy, za­
rzucona była na gałęzi kurtka gra 
natowa i czapka żeglarska. Mimo 
poszukiwań nie znaleziono innych 
części odzieży tajemniczego samo­
bójcy, ani też części obuwia, które 
on prawdopodobnie przed powie­
szeniem gdzieś porzucił. Samobój 
cę, którego nie zdołano rozpoznać 
i który rozebrał się prawdopodob­
nie w tym celu, abv nie został roz 
poznany, pochowano w Buczku 
Wielkim.

amobójstwo dozorcy wałowego
Powód — nieuleczalna choroba

Onegdaj, popełnił samobójstwo 
wystrzałem z karabinu wojskowe­
go, dozorca wałowy Jan Gromczyń 
ski żarn. w Grupie — plac ćwiczeń. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Tragicznie zmarły liczył lat 40

była nieuleczalna choroba. Denat 
nie pozostawił w mieszkaniu ża­
dnych listów ani też dokumentów, 
które przed dokonaniem samobój­
stwa spalił.

Na miejsce tragiczengo wypad
i osierocił żonę i córkę zamieszka-; ko zjechały władze policyjno.sądo 
łych w Toruniu. we któro wszczęły dochodzenia.

Powodem rozpaczliwego krokuI

Grudziądzanin toważyszem
sHazanego na śmierć bandyty

W ostatnich dniach udało się wla- j jów, należy m. in. niejaki Roman 
dzom policyjnym ująć w Brodnicy j Brzeziński z Grudziądza. Według do- 
kilku groźnych bandytów z szajki j tychezasowych ustaleń grudziądzanin 
skazanego na śmierć przez powieszę- I Brzeziński specjalizował się w napa-
me mordercy policjanta st. post. Si­
kory z Lidzbarka, Franciszka Więc­
kowskiego..

Do szajki, która podejrzaną jest o 
dokonanie licznych kradzieży i rozbo-

dach rabunkowych. Wypiera się on
winy, lecz udział w nich udowodniono 
mu całkowicie.

Groźny bandyta siedzi obecnie pod 
kluczem i oczekuje rozprawy.

64-ietnia córka umarła na oczach 
93-letniej matki

Tuchola. — Zmarła tu nagle na 
udar serca 64-letnia Maria z Bo­
nów Packowa. Po kilku dniowej 
chorobie wstała z łóżka i w pew­
nej chwili straciła przytomność.

Przywołany lekarz stwierdził zgon 
na udar serca.

Zmarła dokonała żywota na o 
czach swej 93-letniej matki, którą 
się opiekowała.

17-ty dzień ciągnienia,
I ciągnienie.

Stała dzienna wygrana zł 5.000 pa­
dła na nr: 149101

Zł 50.000 na nr.: 43747 
Zi 30.000 na nr.: 190240 
Zł 10.000 na n-ry.: 54542 90308 98770 
Zł 5.000 na n-ry.: 182771 188679 
Zł 2.000 na n-ry.; 16118 17642 33489 

37341 37620 47364 49773 53038 61038 64391 
67144 71820 87230 90228 109781 117776 
130922 134284 140546 176878 181002

II ciągnienie
Stała dzienna wygrana 20.000 zł' 

padła na nr.: 156236 
Zł 10.000 na nr.: 180726 
Zł 5.000 na n-ry.: 41486 81725 
Zł 2,000 na n-ry.: 4800 23265 39531 

49929 54836 74547 82121 87089 87762 91117 
100956 109644 113377 115596 116929 118871 
129751 133337 133221 144931 147426 147397 
1474*235 130923 174790 181839 186408

W ostatnim dniu ciągnienia Lote­
rii główne wygrane padły na nume­
ry następujące:

Główna wygrana 1 milion zł padła 
na nr.: 17270

Stała dziennaw ygrana 5.000 zł. pa 
dła na nr.; 3495

Zł 10.000 na nr.; 139730 
Zł 5.000 nan -ry.: 24215 34431 42317 

71573 181695
Zł 2.500 nan -ry: 50 1408 2885 3078 

259 679 4043 893 6431 742 941 7694 8123 
9177 643 10329 11161 337 759 864 12560 
13083 687 14275 571 678 763 15216 16616 
883 98 939 17134 808 18442 19201 11 379 
427 638 20355 21171 282 431 549 635 22628 
23596 27434 872 2837 454 686 29071 95482 
30257 33284 34242 35358 36451 568 69 37617 
38888 350 926 40043 298 537 604 865 41176 
333 42490 538 68 43170 32298 936 44539 
682 835 45473 46242 337 957 47984 48019 1 
697 49031 82 395 480 620 962 50187 52800 
53226 702 956 69 54200 562 803 55175 76 
203 543 807 56126 31 385 437 62 884 900 
57381 823 58625 59701 962 60244 611 964 
61662 771 965 62546 976 63071 65261 67242 
401 30 68159 343 69837 70275 693 72436 
693 788 883 932 73159 204 74160 336 75859 
76459 77333 38 432 78152 728 64 79118 80 
562 81 115 414 731 82020 85 345 657 861 
85 83937 84449 588 641 87575 88260 519 
89092 808 17 48 9U26 487 775 95 980 92104 
678 914 93046 672 847 94052 112 840 95765 
96365 817 907145 781 98489 721 869 94 9908 
553 784 968

100197 101249 102102 555 842 103053 
104308 815 30 106014 690 832 107575 841 
108075 273 491 94 523 109013 132 585 602 
705 110468 533 333056 119 26 828 112067 * 
97 114414 533 728 870 115098 820 116099 
418 60 117438 612 118202 612 119066 387
120443 576 807 121254 407 819 122495 928
123292 331 662 720 124415 125861 126331 
53 647 811 117932 130659 131113 489 940
132197 133022 112 310 74 926 135113 801
136423 817 137339 709 844 138SOO 140976 
141910 72 142872 946 143845 144110 319 
410 145760 973 146258 770 930 147014 547 
148062 149426 47 77 805 150219 43 480 93 
574 705 806 11 151011 966 152409 1&040 
911 154055 72242 60 155232 156585 712 51 
831 157001 194 688 826 158273 734 160947 
161562 828 162026 203 811 168358 824 902 
154398 618 165875 992 167133 168088 417 
16920 309 856 170539 639 171252 172402 
173658 174851 175000 864 176822 177747 
178226 312 179135 181410 718 182882 895



WOJ. CENTRALNE

NOWY SPOSÓB OSZUSTÓW 
WARSZAWSKICH

W a r s z a w a  — W Warszawie a- 
resztowano mieszkańeÓAv przytułku 
dla bezdomnych tak zw. „Cyrku44 Pa­
wia Baryekiego, Henryka Hofmanera 
i Aloizego Dybkę, którzy dokonali 
kilka oszustw, wyłudzając od rozmai­
tych osób... kilkanaście tysięcy złotych 
przez fikcyjne sprzedaże „koncesji na 
wyrąb lodu na Wiśle“.

Oszuści przedkładali nabywcom wy 
drukowane według fantazji formula­
rze koneesyj i akty sprzedaży. Jeden 
z poszkodowanych Antoni Golas za­
wiadomił i policje i oszustów osadzo­
no w więzieniu.

65-LETNIA PODPALACZKA
K i e l c e — Sąd Okręgowy w Kieł 

cach skazał na 5 lat więzienia 65-letnią 
Franciszkę Ogórek ze wsi Złotniki- 
Diament w pow. Jędrzejowskim za 
podpalenie stodoły rolnika Józefa 
Szarka. Zbrodniczego czynu dokona­
ła z zemsty za przegrany proces cy­
wilny z Szarkiem*

UJĘCIE SPRAWCÓW NAPADU 
RABUNKOWEGO

S o s n o w i e c  — Sprawcy napadu 
rabunkowego na szosie pod Siewie­
rzem zostali ujęci. Są to dwaj mie­
szkańcy wsi Ożarowice: 28-letni Ro­
man Kocot, 24-letni Franciszek Fron- 
czak.
A

w  szale samobójczym
POŁKNĄŁ 2 ŁYŻKI

Ł o m ż a - D o  szpitala św. Jako- 
ba w Łomży przywieziono ze wsi Gra 
bówka 26-letniego Wacława PMaszka, 
który w stanie nietrzeźwym połknął 
w celu samobójczym 2 łyżki. Łyżki 
przecięły desperatowi dwunastnicę i 
żołądek. Dzięki przeprowadzonej na­
tychmiast operacji łyżki te zostały u- 
snnięte. Stan Piłaszka w chwili obec 
nej nie budzi obaw.

POŻARY Z PODPALE#
P u ł a w y  — We wsi Świdry pow. 

Puławy wybuchł pożar w zabudowa­
niach Fel. Flasińskiego Pastwą, ognia 
padło kilka budynków gospodarskich 
oraz inwentarz żywy i martwy. Do­
chodzenia ustaliły, że pożar wznieciła 
macocha Flasińskiego. która wskutek 
awantur zmuszona byłą wyprowadzić 
się z domu.

Drugi pożar wydarzył sie we wsi 
Jdałków, pow. Hrubieszów, gdzie pa­
stwą ognia padły zabudowania Teodo­
ra Stasiuka. Straty są znaczne. Z do 
chodzeń wynika, że ogień podłożyła I- 
rcna Wyszczuk z Małkowa.

MAŁOPOLSKA
ŚMIERĆ 104-LETNIEGO

Ł a ń c u t — W Starym Mieście 
pod Leżajskiem ,pow. łańcucki) zmarł 
Dołęga Wawrzyniec, urodzony w ro­
ku 1834. Starzec liczył zatem 104 lata. 
Do ostatniej chwili cieszył się czerst­
wym zdrowiem. Jeszcze na dni przed 
śmiercią rąbał drzewo. Zmarły opła­
kiwany był przez liczna rodzinę, dla 
której był ojcem, dziadkiem, pradziad 
kiem i prapradziadkiem.

PROCES O ZAMACH
NA NACZELNIKA POCZTY

Proces o zamach na naczelnika u- 
' rzędu poczt, w Bielsku, Stefana Sor- 
dyla, dokonanego przez pocztyliona te 
go urzędu, Józefa Gwizdałe, rozpocz­
nie się przed sądem przysięgłych >v 
Cieszynie 9 lutego b. r.

Już swego czasu donosiliśmy, że 
Gwizwała dokonał zamachu z zemsty 
za wydalenie go ze służby. Zamach 
na szczęście nie udał się. Gwizdała 
targnął się na swoje życie, zdołano go 
jednak uratować.

FAŁSZERZ PIENIĘDZY 
PRZED SĄDEM

M i e c h ó w  — Sąd Okręgowy na 
Sesji wyjazdowej w Miechowie skazał 
^Mieczysława Kabalaka z Zarogowa na

łączną karę 5 lat więzienia i pozbawię 
nie praw obywatelskich za fałszowa­
nie pieniędzy i puszczanie ich w obieg

KRESY WSCHODNIE

LIKWIDACJA SZAJKI FAŁSZE­
RZY DOKUMENTÓW

W i l n o  — Policja śledcza zlikwi­
dowała w Wilnie zakrojona na szeroką 
skalę aferę fałszerską. W ręce poli­
cji wpadł obfity materiał dowodowy, 
świadczący o bardzo rozgałęzionej 
działalności zlikwidowanej bandy. — 
Członkowie bandy fałszowali najroz­
maitsze dokumenty, świadectwa szkol 
ne, dowody osobiste krajowe i zagra­
niczne, zaświadczenia gminne i i  d. 
Poza tym podczas rewizji znaleziono 
szereg podrobionych pieczęci państwo 
wych oraz samorządowych i instytu­
cji prywatnych, gotowe już zaświadczę 
nia in blanco i najrozmaitsze doku­
menty.

W wyniku likwidacji bandy osadzo 
no w więzieniu na Łukiszkaeh 6 osób 
at tej liczbie 2 pośredników", którzy 
werbowali klientów. Z usług bandy 
korzystały rozmaite osoby, poczyna­
jąc od młodzieży w wieku szkolnym.

SKAZANIE GAJOWEGO

L i d a  — Przed pewmym czasem 
w sądzie grodzkim w Wasilitezkach po­
wiatu lidzkiego odbyła sie rozprawa 
przeciwko gajowemu Józefowi Łasi­
cy, Akt oskarżenia zarzucał Łasicy 
grożenie zastrzeleniem cywilnej ludno 
śoi. W  wyniku rozprawy sąd skazał 
Łasicę na 3 miesiące aresztu z zawie­
szeniem na 2 lata i 10 złotych kosztów 
sądowych.

BÓL GŁOWY I GRYPA

D O P I S Y W A N I E  O D S E T E K
DO

KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

P K O
Posiadacze książeczek oszczędnościowych PRO 

proszeni są o złożenie ich w urzędach pocztowych 
i Kasach PKO celem dopisania odsetek za rok 1937 
w następujących terminach:
od dn. 1 do 15 lutego

książeczki od Nr 1 do Nr 500.000 z literą C
od dn. 16 do 28 lutego . * -

książeczki od Nr 500.000 wzwyż z literą C 
oraz książeczki z literą H

od dn. 1 do 15 marca
książeczki od Nr 1 do Nr 400.000 z literą D 
oraz książeczki z literą I

od dn. 16 do 31 marca .
książeczki od Nr 400.000 wzwyż z literą D
oraz książeczki z literą K•« #

od dn. 1 do 15 kwietnia książeczki z literą Ł 
„ „ 16 „ 30 m książeczki z literą F i N

Książeczki przyjmują za pokwitowaniem Centrala 
i Oddziały PKO oraz wszystkie urzędy pocztowe.

Zwrot książeczki nastąpi w miejscu złożenia 
najpóźniej w ciągu 7-miu dni

Odsetki dopisuje się do kapitału na rachunkach 
oszczędnościowych z dniem 31-go grudnia i opro­
centowuje od dnia 1-go stycznia następnego roku, 
łącznie z kapitałem, niezależnie od terminu wpisania 
ich do książeczki oszczędnościowej.

- -- - i ------------------ ‘

W chorobach, którym towarzyszy 
gorączka — występują często bóle gło 
wy. Obserwujemy to przeważnie przy 
chorobach z przeziębienia, a w pierw 
szym rzędzie przy grypie. Chrakte- 
rystyoznym jest również silny ból gło 
wy w okolicy czoła, dochodzący aż do 
oczodołów chorego.

Środkiem stosowanym przy różnych 
towarzyszących grypie objawach, jak 
gorączce, dreszczach, złym samopoczu

ciu, łącznie z silnym bólem głowy i 
kończyn — jest jak wiadomo tabletka 
Astpiriny.

Ważnym jest, by tabletkę Aspiriny 
stosować w porę, już przy pierwszych 
objawach przeziębienia; udaje się wów 
czas w licznych wypadkach stłumienie 
choroby w zarodku i niedopuszczenie 
w ten sposób do cięższych objawów 
choroby.

Prowokacje ukraińskie
W -spokojnym dotąd powiecie do- 

bromilskim w woj. lwowskim pod­
jęli ostatnio nacjonaliści ukraińscy 
gwałtowną ofensywę antj^polską. 
Jak się dowiadujemy, w siedmiu 
wsiach w okolicy Birczy wywie­
szono jednej nocy transparenty z 
napisem „Smert Lacham“9 a w

trzech wsiach wybito szyby w 
szkołach powszechnych.

Wywrotowcy ukraińscy w Lesz­
cz awie Górnej po wywieszaniu 
transparentów wtargnęli o półno­
cy na dzwonnicę kościelną i ude­
rzyli w dzwony, alarmując miesz­
kańców.

B. starosta RobaKiewicz 
przewieziony do Grodna

Prokuratura sądu okręgowego 
w Stanisławowie wydała zarządze­
nie przewiezienia b. starosty na-

dwórniańddego Zygmunta Boba­
ki ewieza, skazanego ostatnio przez 
sąd stanisławowski za nadużycia

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 31 stycznia 

W arszawa 
Pszenica zbier. 28.2̂ —28,75 
Żyto zbierane 22,00—22.25 
Jęczmień 19,00—20.25
Jęczmień brow. 21.75—22,25 
Owies 20,00-22.25
Maka pszen.65% 39.00—41,00 
Mąka żytnia 65% 30.09—31,00 
Otręby pszenne 15.75—16.25 
Otręby żytnie 13,50—14,00 
Hzepak zimowy 56.50—57,50 
Groch polny 27,00—28.00 
Groch Wiktorja 29.00—30.00 
Kuchy rzepak. 18,75—19,25 
Kuchy lniane 22,00—22,50 
Ziemniaki jad. —
Gryka —
Słoma luźna żyt.—,— — 
Słoma prasow, „ 7.50— 8,00 
Siano luźne —
Siano prasow. 9.50—10,50

1938 r. — Płacono złotych za 100 kg: 
Poznań Kraków

26,50-27,00
21.00- 21,25 
19 50-20,65 
20.65—21,00
19.75— 21.25 
40,75 —41,25
29.00- 30.00
15.75- 16.25
14.00- 15,00
53.00- 54,00

22,'00-24,50
19.00- 19.25 
22,25-22,50

0,00—  0,00

5̂ 85— 6! 10
6.60— 6,85
7.60- 8.10 
8.2 i -  8.75

28.00- 28,25 
22,60-22.75
18.50- 18.75
19.25- 19,50
20.75- 21,25
39.50- 41.00
32.75- 33.25
16.00- 16,25
15.00- 15.25
54.50- 55.50
26.00 28 On
30.00 31,00
19.00- 19,50
22.25- 22.75

6^50- 7,00

7,00— 8,'50

Bydgoszcz 
26,25 27.50 
22.40-22.60
19.00- 19.50 
20.25-20.75
20.00- 20.25
41.00- 42.00
32.00- 32,50 
15 50-16.00
14.75- 15 25
53.00- 55,00

23.00- 25*00 
19.50-19.75
22.75- 23,00
3.75- 4 25

7.25 7 50
8.50 9.50
9 75 10 50

C e n y  ż y t a  t a ^ r a n i c ą i
Berlin — ; Praga 29.84; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 23,85 

W arto ść  d o l a r a  's25 :—: W arto ść  g ram u  z£***aa: 5,92

na 4 łata więzienia, do Grodna 
gdzie odbędzie się niebawem prze­
ciw niemu drugi proces. Riabakie- 
■wieża pod eskortą policyjną odsta­
wiono do Grodna.

Aresztowanie morderców
Przed kilkomą dniami dokonało 

trzech bandytów napadu we wsi Cze­
chy (pod Łodzią) na zagrodę 77 - let­
niego Andrzeja Sowały. Opryszkowie 
skradli drób, a gdy Sowała usiłował 
ich zatrzymać, zastrzelili go z rewol­
werów. Zarządzone dochodzenie do­
prowadziło do ujęcia sprawców rabun 
ku i mordu, którymi okazali się 24 - 
letni Franciszek i 38 - letni Władys­
ław Półgrabia oraz 28-letni Stanisł. 
Szczepański wszyscy mieszkańcy wsi 
Zduny - Długie. Aresztowano ich i o* 
sadzono w więzieniu.

CENY NASION
W dniu 31 stycznia br. płacono na 

giełdach w hurcie za 100 kg. w zło­
tych:

Poznań Siemie lniane 48.00 — 50.00 
'gorczyca 32.00 — 34.00; wyka latowa 
—; peluszka — ; groch polny—; Wikto 
ria 20.00 — 24.50; Folgera 23.50 — 25.00; 
łubin niebieski 13.25 — 13.75 żółty 13.75
— 14.75; seradela : mak niebieski
84.00 — 8.700; koniczyna czerwona su­
rowa 90.00 — 100.00; czerwona 95—97% 
czyst. 110.00 — 120.00; biała 200.00 — 
230.00; szwedzka 220.00 — 240.00; żółta 
odłuszezona 80.00 — 90.00; przelot 90.00
— 95.00; tymotka 30.00 — 40.00: rajgras 
angielski 65.00 — 75.00.

Bydgoszcz. Groch Folgera 23.50 — 
25.50; polny —; wiką jara 20.00 — 21-00; 
peluszka 20.00 — 21.00; łubin żółty 13.75 
r— 14.25; niebieski 13.00 —13.50; serade­
la 30.00 — 33.00; rzepak zimowy bez 
worka 53.00 — 55.00; rzepik zimowy 
bez worka 51.00 — 52.00; siemie lniane
45.00 48.00; mak niebieski SÔOO — 84.00; 
gorczyca 32.00 — 35.00; koniczyna żół­
ta odłuszezona 80.00 — 90.00; biała
200.00 — 220.00; czerwona surowa —; 
czerwona czyszcz. 97% 120.00 — 130.00; 
fzwedzka 230.00 — 245.00; tymotka czy 
szczona 25.00 — 35.00; rajgras —»



Wyjątkowa okazja! Ceny zniżone!

C IE K A W E  P O W IE Ś C I!
CENA

&*-

», Na indyjskich stepach 
Obraz życia i walk europejskich pio­
nierów wśród indjan • • • • • • . .

Łomgo
Powieść osnuta na tle życia murzynów 
i ich walk z handlarzami niewolników 

SViarny sługa
Rok 1857, krwawe powstanie Hindu­
sów z nieslychanem okrucieństwem 
stłumione przez Anglików . . . . ,

Cooper, Ostatni z Mohikanów . . . . .
Pogromca zw ierza.................... . ,
Z krainy lwów.................................

Barfuss, Wkraju mężnych1 hnrÓw . . . 
Hoffmann, Nad brzegami złotodajnej rzeki 

Łupieżca rozbitków • • • • • . • • •
Kat z Elbląga  ............. 30 *

Kraszewski IX., Szwedzi w Częstochowie 30 „
Czarkowski Zam ek.......................... 30 H

Ks. Łukaszkiewicz, Królohójey w Polsce 20 M 
L. Sobociński, I koń by zapłakał . . .  15 „
Książki wysyłamy tylko sa poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, 
De przesyłki sa książki doliczyć należy 15 grosz; na porte*

Powyższe książki do nabycia
w Księgarni Zakładów Graf. i Wydawa,

W iR tora R u le r a k ieg o
GRUDZIĄDZ (Pomoru)

15

30

15
50
50
40
50
40
25

Gospodarstwa
sprzedam  22 m órgi przy 
mieście 5.000 37 m órg 8.000 
w płaty  5.000 58 m órg przy 
m ieśc i, ogród lS.OOOwpła- 
ty  8 000 140 m órg 25 000 
wpłaty 15.000 Zabudowani a 
murowane inw entarze, za 
siewy zapasy- — znaczek. 
Gawlik Ostrzeszów  K ole­
jow a 42 (1550

Gospodarstwo
około 6 mórg ziemi z bu 
dynkami sprzedam. Zie 
mi a dobra nadw iślański 
eena według ugody F rań

Nowy Korczyn 
eckie

woj. kie-

Sprzednm
15 morgowe gospodarstwo 
w pełnym komplecie z po 
wodu sp ła t rodzinnych, — 
Cena przystępna. Boro 
wski S tanisław  wieś Mło 
dochowo p-ta Drobin pow 
Płock wojew. W arszaw ­
skie. (1554

Skład
spożywczo - delikatesow y 
w Poznania w  dobrym 
punkcie k o r z y s t n i e  ua 
sorzedaż Surdykow a Poz­
nań Głęboka 4 m. 2. (15

Pianino
Sommerfelda bardzo ma 
(o używane, korzystnie 
sprzedam. Łęieozki. nr. 18 
s tac ja  kol. Chrzypsko pow. 
Międzychód n |W , Of. do 
Gas. Grudz. pod n r. 1350a

wflBOLU GŁOWY!

PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE t KATARZE]

JĘĘĘP Uczeń
potrzebny zaraz Kotlinka 
mistrz k r a w i e c k i  G ru­
dziądz Kościuszki 38 (1405

|  Poszuk. posady ||
m ' 4s&

ttfodjr
sam otny mężczyzna poszu­
kuje od zaras jakiegnkol 
wiek zajęcia bez względu 
na miejscowość. Stanisław  
Buczyńki. Jankow ice p ta 
Ł asin  pow. Grudziądz (10

Uczeń
krawiecki z okolicy potrze­
bny Grudziądz. Solna ]0 
m. 3 (4

Uczeń
k r a w i e c k i  p o t r z e b n y  
Zabłocki Grudziądz, 3 -go 
Maja 13. (18

SPRZED A ŻE

rJBFTJKf
Rzeźntctwo !
centrum  Poznania całko 
w ite urządzenie korzystnie 
Sprzedam . S t r u g a r e k  
szewska 15.

Sprzedam
2 hek n a  głównym trakcie 
w Polsce O. lub gospodar 
stw o 29 mórg przy  Saw i­
czu. Na odpowiedź załą ­
czyć znaczek. Tyniec Ja n  
Masłowo 22. Rawicz. (9

70 mórg
pszennej ziemi, badynki 
m asyw ne, iyw y  i m artw y
inw entarz  za lo.OOO sprze­
dam. W płata - 9,000 Fr. 
Szyja Ostrzeszów—Poa. — 
(znaczek) (1536

Orzechy
w łoskie 10 zł łuszczone 21 
miód kuracyjny 15; miód 
do pieczywa 13. — pięcio 
kilowe opłacono w y sy ła : 
ROZKWIT* Zaleszczyki

Rzeźnietwo
mniejsze przy ul Chełmiń • 
akiej z e lektr. zapędem i  
powodu choroby do sp rz . 
dania Fa. , H a l  k a* Gru­
dziądz, W ybickiego 15

D om
stodołę sta jn ię  oraz ogród 
100 sążni w  m ałym  mia 
steczku przy głównej ulicy 
w powiecie Myślenickim 
wojew krakowskim  sprze 
dam za 6.000 zł. Zgł. adre 
sowaó Szczepan Tomczyk 
D ziekanow ice Pocz, Dob 
czyce nr. 61 wojew krakow 
skie 1500

Dom
nowy. 7 ubikacji 3 m orgi 
dobrej ziemi, położony w 
pięknej górzystej okolicy 
blisko lasu iglastego, do 
kościoła i stacji koi 3 km 
od zaraz na sprzedaż — 
Łęieczki nr. 19 stacja  kolej 
Chrzypsko pow Między­
chód n/W . Of. do Gaz. 
Grudz. pod n r 1530

D w a domy
ogród, z powodu wyjazdu 
za granicę sprzeda korzys 
tn ie  W p ł a t a  12.000 zl 
Langowski, Focha 1 G ru­
dziądz. (20

Sprzedam
spędy torstw o zaprow adzo­
ne od 20 lat. w raz z n ie ­
ruchom ością itp Bliższych 
inform acji ndzielam  Gru­
dziądz ul, Spichrzow a 50 

(19

Skład
rzeżnickl w  dobrym  

punkoie z urządzeniem 
korzystnie na sprzedaż O- 
ferty  do Gau. G rudz. pad 
nr. 1511.

Sprzedam
24 m. przy Grudziądzu bez 
inw entarza, budynki ma 
sywne duży sad  owocowy 
cena 5.500 zl Knull, G ru­
dziądz. Mickiewicza 33. (2

M a s zy n y  do s zy c ia

Nieruchomość
dom mieszkalny u zabudo­
waniami i 13 mórg ziem* 
ornej (wszystko w dobrym 
stanle)sprzedam  B. W ad a  
wska, Czarnków n/Not* 

(1504

mód
^szczelny deserowo - lecz­
niczy, praw dziw y bes do­
mieszki czysty pod gw a­
rancją 3 kg. 9.50 5 kg. 13,- 
10 kg. 23,- 20 kg. 45.- wraz 
z naczyniem i op ła tą  pocz­
tową w y s y ł a  właściciel 
największej p a s i e k i  w 
Państw ie. EUGENIUSZ 
BILIŃSKI i syn W Zbarażu 

(11

Wilhelm MMle*

S z k o ł a

ś p i e w a  k a n a r k a
eona *  praeipłką 1,75 >1

Hodowla

ptaków śpiewających
eon* »  przesyłką 0,95 *» 

I  o 1 i  t  a

Księgarnia „Gazety Gradziądzki«j“ 
Grudziądz Droga Łąkowa

gw arantow ane, najprzedniej­
szych marek światowych, z 
Przyborami do h a f t o w a n i a  
mereżknwania, cerowania itp .
Zł, 150 gotówką i ratami)
Bezpłatne katalogi w y s y ł a :

C e n t r a l a  M a s z y n  
Krakńw

ul. Dietlowska nr. H)0.
-----S krytka pocztowa 78 — '

Dom
piętr. z p iekarn ią  dobrze 
prosper. w mieście powiat 
towym z powodu choroby 
tanio sprzedam Of. do 
Ga«. Grudz. pod nr, 1528

D o m
sprzedam  w rynku , pię­
trowy ze składem, stodo ­
łą i 3 m orgi roli. Cens 
5.200,— zł. Joanna Go 
rzyń ik a , Górzno pow. 
Brodnica. Pomorze. 1423

Dom
z oficyną. 2 sk łady  8 mie 
szkań w Ostrowie Po*n. 
Miasto 30.000 — garnizon 
okazyjnie do sprzedania 
Ja n  Roohowaki Raszko 
wska 15 (1546

Sp rsed am
3 m orgi ziem i z zabudo 
waaiem. Antoni Fórm a- 
nowskt, Sułkowice, p ta 
Krobia, pow Gostyń, woj 
poznańskie. (1510

X p o w o d u
nieszczęśliwego wypadku
sprzedam  zaraz swoje 38- 
morgowe gospodarstw o w 
tera łąki z torfem  K lara  
Ja n ick a . Łążyn-Doły kole 
Łubianka woj. pomorskie

1 Hompl. olejarnia
2 śru to  wni ki korzystnie
natychm iast sprzedam i a 
deusz Schmidt Bydgoszcz 
Grodzka 21 (1533

6 8  m ors
pszennej, budynki inwen 
tarze Sprzeda lu 000 W pła 
ty. Józef Zeja Kolejowa 
24 Ostrzeszów (znaczek)(17

Orzechy
włoskie 10 zł łuszczone 
21.50; miód kuraoyjny 15 
oięciokilówki fran k u  za li­
czka. Spółka Owocarske 
Zaloszczyki. (1538

Sprzedam
2 morgi ziemi z budynka 
mi zn 2 100 zł. Wt. Kubia 
iowski, Lączewna. p-ta  Bo 
niewo. woj. w arszaw skie.

(13

WOLNE POSADY

Apteka
poszukuie dobrze poleco­
nej. wpracowanej siły  po ­
mocniczej. Of. do Gaz. 
Grudz pod nr. 16

Dobry zarobek  
znajdą gospodarze mało 
rolni, k tó rzy  w porze zim o­
wej i wiosennej mogliby 
s t a l e  p o d r ó ż o w a ć  po 
wsiach, celem sprzedaży 
pokupnego a r ty su łu  roi 
niczego. Zgłoszenie pisę 
mne: Oddział sprzedaży, 
D z i e d z i c e  Śl. Skrytka 
pocztowa 46.

W y t w ó r n i a  I n s t r u ­
m e n tó w  M u z y czn y ch

F r a n c i s z e k

N ie w c zy k
L w 6 w

ul. Gr ó d e c k a  2 - B
noleea najtaniej wszelkie 
instrumenty oraz orzybo- 
y. Przyjmuje naprawy. 
C e n n ik i  na  ńądanłe

Przyjm ę
wspólnika do m łyna wod 
nego A leksander Kubowy 
Buczacz, pow. Zdołbunów. 
woj. wołyńskie. (1520

H u m o r
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Przygody pana Agapity.

I
R O Ż N E  I*

Krem
regeneracyjny usuw a

liszaje, pryszcze czerwo­
ność s w ę d s e n i e  skóry 
oparzenia i odparzenia — 
Sprzedają drogerie i ap ­
teki. L aboratorium  Mgr 
Grabowski, W arszawa, Al. 
3 - go Maja 2.

Zle 8lt*»,.vs*?
Masz szum ? Żądaj bespła- 
'nego prospektu na sz tu ­
czne bębenki „ E n Co iiI**
Kraków, .Olsza,

J e s t e ś
zainteresow any w naby 
sin I n z t r u m e  r ó w  m u ­
z y c z n y c h  i zegarków żą­
daj ilustrow anego cennika
I g n a c y  C y p r e s

K raków .
Szewska 13. o. G.

t l t

.Uiody
uczciwy szuka wspólniczki 
do zatożenis sklepu z go­
tówka do 3.000 zł Oferty 
do Gaz. Grudz pod „Młody*
nr. 1523

N A U K A  11
Buchalterii
nowoczesnej koresponden­
cji sześcio językowej w yu­
czam listownie Żądajcie 
prospektów. A utor Agra- 
nienko, Kolno g. (3

R a d io p ro ira m  z Warszawy
Środa, 2-go lutego.

Warszawa. 8,00 Sygnał czasu i pieśń 
„Serdeczna Matko"; 8,05 Dziennik poranny;
8.15 Od poranka do północy — koncert roz­
rywkowy — płyty; 9,25 koncert w stylu te­
atralnym; 10,00 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła N. M. P. w Krakowie; 11,30 Re­
portaż z życia; 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12,03 Poranek symfoniczny; 
13,00 Pogadanka aktualna; 13,10 Fragment 
z powieści (rec. prozy); 13,30 Muzyka obia­
dowa; 14,45 Audycja dla wsi; 15,50 „Hokus 
pokus dominikus“ — audycja dla dzieci 
starszych; 16,05 Koncert kameralny; 17,00 
Z dziejów polskiej kawaierii lekkiej — od­
czyt; 17,15 „Wilcza noc“ — audycja mu­
zyczna; 17,50 „Dobre serce matki“ — po­
gadanka; 18,00 Muzyka taneczna — płyty; 
19,25 Program na jutro; 19,30 Ostatni raz 
kolędy — w wyk. chóru męskiego „Echo“ 
z Katowic; 19,45 Zbiorowe wiadomości spor­
towe; 20,00 Melodie taneczne na instrumen­
tach solowych — płyty; 20,45 Dzienik wie­
czorny; 20,55 Pogadanka aktualna; 21,00 
Koncert chopinowski; 22,55 Ostatnie wiado­
mości dzienika wieczornego i komunikat me­
teorologiczny.

Czwartek, 3 lutego.
Warszawa. 6,15 Pieśń; 6.20 Gimna 

styka; 6.40 Muzyka z płyt: 7.00 Dzien­
nik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 8.00 
Audycja dla szkół; 8.10—11.15 Przer­
wa; 1115 Pieśni ludowe wielkopolskie 
11.40 Haydn Wood (płyty); 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał; 12.03 Audycja po­
łudniowa; 15.30 Wiadomości gospodar 
cze; 15.45 Wędrówki muzyczne — and/  
cji dla młodzieży; 16.15 Recital wio­
lonczelowy; 16.50 Pogadanka aktual­
na; 17.00 Wiedza i książka — odczyt;
17.15 Śpiewniczek panny Mani — tny- 
zyka lekka; 17.50 Poradnik sportowy 
i wiadomości sportowe; 18.10 Skrzynka 
ogólna; 18.25 Program na jutro; 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej; 10.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni; 19.30 
Ottorino Respighi; Toscata; 19.50 Po­
gadanka aktualna; 20.00 Wieczór ope­
retkowy; W przerwie od 20.45 Dziennik 
wieczorny i pogadanka aktualna; 21.45 
Z mojego warsztatu — szkic; 22 00 Kon 
cert Stowarzyszenia Miłośników Da­
wnej Muzyki; 22.50 Ostatnie wiadomo- w. 
ści dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i womunikat meteoroogiczny

Piątek, 4 lutego.
Warszawa. 6.15 Pieśń; 6.20 Gimna­

styka; 6,40 Muzyka z płyt: 7.15 Muzy­
ka z płyt; 8.C0 Audycja dla szkół; 8.10 
—11.15 Przerwa; 11.15 Audycja dla 
szkół; 11-40 Miniatury kameralne (pły 
ty); 11.57 Sygnał czasu i hejnał: 12.08 
Audycja południowa; 15.39 Wiadomo­
ści gospodarcze; 15 45 Audycja dla dz e 
ci; 16.00 Rozmowa z chorymi; 1615 
Koncert rozrywkowy; 16.50 Pogadanka 
aktualna; 17.00 „Macocha*4 pogadanka* 
19.25—19.30 Przerwa; 19.30 Rapsodia 
pieśni marynarzy szwedzkich, 20.10 
Koncert symfoniczny z Filharmon i 
Warszawskiej; W przerwie około 21.00 
Dziennik wieczorny i pogadanka ak­
tualna; 22.50 Ostatnie wiadom. dzien­
nika wieczornego przegląd prasy i ko 
munikat meteorologiczny.

Sobota, 5 lutego.
Warszawa. 6.15 Pieśń. 6.20 Gimna 

styka; 6.40 Mzyka z płyt; 7.00 Dzien­
nik poranny; 8.00 Audycja dla szkól; 
8.10 — 11.15 Przerwa; 11.15 Audycja 
dla szkół; 11.40 Utwory Beetliovena 
(płyty); 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 
12.03Audycja połudinowa: 15.30 Wia­
domości gospodarcze; 15.45 Teatr Wy-  ̂
obraźni dla dzieci; 16.15 Koncert chó­
ru „Zjednoczone"; 16.50 Pogadanka ak 
tualna; 17.00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie: 17.50 Nasz 
program; 18.00 Wiadomości sportowe; 
18.35 Audycja dla wsi; 19.00 Audycja 
dla Polaków z# granicą; 19.50 Pogadan 
ka aktualna; 20.00 Polska Kapela Lu­
dowa; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
Pogadanka aktualna; 21.00 Muzyka ta­
neczna; 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, przeląd prasy 
i komunikat meteorologiczny.

„Gazeta Grudziądzka* wydanie 
„Gospodarz i O sadn ik i „Robotnik

w'szwacecarH 5̂ fr.Tzw ? w^Czechostowacji 33 koron ozesk.. w Austrii 8 szylingów, w Danii 6.00 Koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwedz , we Włoszech 2u lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi. 
w  innych krajach równowartość 1,50 doi. ameryk.. — OgłozseQie drobne słowo 2U groszy, słowa tłustym  drukiem podwójnie najmniej 2 zł ty lko  za gotówkę z góry — Redaktor odpow.: Stanisław  Kunz sen 
Grudziądz ul. Piłsudskiego nr, 78. —> Drukiem Zakładów Graficznych i W ydawniczych W iktora Kuierskiego w Grudziądzu Droga Łąkowa — Konto rozrachunkową nr. 1 Grudziądz; Konto P.K-O. Poznań nr. 200 429


